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ROK IX. 


GŁOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH 
W POLSCE POD PATRON. ŚW. JÓZEFA 1 ŚW. TERESY OD DZ. JEZUS. 
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Widzenie Matki Najświętszej 


W ramionach trzyma Boskie Dziecię, u oczyma duszy widzi krzyż, na klórym 
Ono kiedyś zawiśnie... 


TREŚĆ: Marjo, Matko moja!... wiersz. — Ofiarą Bogu — duch skruszony. — 


Takich więcej. — Na falach, — O chrześcijańskiem wychowaniu młodzieży. 

(Е. Osłachowski). — Iskry. — Godziny — cegły. — Z listu św. Teresy od 

Dz. Jezus do jej siostry Celiny. — Z rozważań o Mszy św. — Ріеіпаѕіе 

widzenie św. Bernadeły. — Szkaplerz N. M. P. z Góry Karmelu. — Dziełko 

Marji. — Echo z misyj Karmeliłańskich. — Dawne klaszłory OO. Karmeliłów 

bosych w Polsce — Lwów. — III. Zakon Karm. w Krakowie. — Z „deszczu 
róż” św. Teresy. — Ze świała kałolickiego. 


KALENDARZ LITURGICZNY 
na miesiąc lufy. 
Miesiac poświęcony czci Najśw. Rodziny. 
Modlitwa o przestrzeganie zasad chrześcijańskich w rodzinach. 
1. Piątek: św. Ignacego, В. M. (Nabożeństwo 14. Czwartek: św. Walentego, M. 


do Bosk. Serca P. ].)*. 15. Piątek: św. Faustyna i Jowity, Męcz. 
2. Sobota: Matki Boskiej Gromnicznej, 16. Sobota: św. Juljanny, P. М, $.*. 
abs. gen., *, $, Ї, 3, 4,5. 17. Niedziela Starozapustna, Ucieczka 
3. Niedziela 4 p. 3 Królach, św Teles- Р Jezusa do Egiptu, (Naboż. brackie do 
fora, P. Zak. Karm., św. Błażeja, В. M. 8. Matki Bosk. Szkapl.) $, 1, 2. 
1. Poniedziałek: św, Andrzeja Korsini B. W. 18. Poniedziałek: św. Symeona, B. M. 
Zak. Karmelit. f. 19. Wtorek: św. Marcela, M., św. Konrada, W. 
5. Wtorek: św, Agaty. P. M. 20 Środa: św. Leona, В. 
6. Środa: św. Tytusa, B. W., św. Doroty, 21 Czwartek: św. Fortunata i Feliksa. 
Р. M (Naboż. brackie do św. Józefa). 22. Piątek: Stolicy św. Piotra w Antjochii. 
4. Czwartek: św. Romualda, Opata. 23. Sobota: św. Piotra Damiana, R. DK. $ *. 
8. Piątek: św. Jana z Maty, Opata 21. Niedziela Mięsopustna, św. Macieja. 
9. Sobota: św. Cyryla Aleksandr., B. DK. Ap. $, 4,5. 
Zak. Karm., św Apoloniji, Р. M. $.*. 25. Poniedziałek: św. Awertana. W. Zakon. 
10. Niedziela 5 p. 3 Królach, św. Scho- Karmelit. (Naboż. brackie do Boskiegu 
lastyki, P. 8. Dziec. Jezus) +, 2. 
11. Poniedziałek: Objaw. NMP. w Lourdes. 26. Wtorek: św. Aleksandra R. W. 
12. Wtorek: Siedmiu św Założycieli Zgrom. 27. Środa: sw. Gabrjela od Matki Bożej Во- 
Serwitów. lesnej, Pasjonisty. 
13. Środa: Bł. Archangeli, Р Zak. Karmelit. 28. Czwartek; św. Romana, Opata. 


(Raz na miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. 4). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz па rok, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. t, 3). 


Uwagi co do znaków: 
+ = Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwykłemi warunkami: 
spowiedź, komunja św. i modlitwa na intencję Ojca św. 
= Odpust zup. dla członków Bractwa Szkaplerznego. 
Odpust zup. dla członków Bractwa Dziec. Jezus. 
= Odpust zup. dla członków Arcybractwa Św. Józefa. 
= Odpust zup. dla członków Stowarzyszenia „Chórów Магј.“. 
= Odpust zup. dla członków Pap. Dz. Roz. Wiary św. 
Odpust 10 lat i 10 kwadrag. za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos. 


= Odpust 200 dni dla wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 
„Salve Regina“ w kościołach karmelickich. 


Sałvis decretis Urbani VIII. 


Przedruk zastrzeżony. 
ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 
We wszystkich sprawach dotyczących „Głosu Karmelu“ i wydawnictw Karmelitańskich, 


uprasza się zwracać pod następującym adresem: O. Franciszek — Redakcja i Administr. 
„Głosu Karmelu", Kraków — uł. Rakowicka 18 (Polska). 
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Prenumerata „Głosu Karmelu" na rok 1935 dla tych, którzy znajdują się w ciężkich 
warunkach materjalnych, a chcieliby pismo nadal prenumerować, wynosi w kraju 
З zl. — prosimy jednak wpłacać, wedlug możności, jak dotąd 4 lub 5 zł. Zagranicą 
prenumerata roczna wynosi: w Ameryce 1 dolar, w Niemczech 2,50 mn., we Francji 
15 franków, w Czechosłowacji 20 koron czeskich, we Włoszech 12 lirów. 


Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 


Drukarnia Polska w Krakowie. 


Marjo, Maiko moja!.. 


— | życia sny... 
i walkę biednej duszy 
wśród dnia szarzyzny, suszy, 
i skryte łzy... 
i ciche me cierpienia, 
mękę osamotnienia 
o Matko ме? 
Bóle wszystkie, tęsknoty 
z tej ziemi od sieroty 
ku górze nieśl... 
Radosne me oddechy 
i słodkiej wiew pociechy 
ku Tobie ślę — . 
cześć moją i kochanie, 
i służbę mą — oddanie — 
by wielbić Cięl... 
Ty wszystkie me pragnienia 
i modłów mych westchnienia 
i pieśni ton — 
gorącej szept miłości, 
niezmiernej mej wazięczności 
— i życia zgon 
рггуіті 
— boś Ту naejsłodszą Matką moją, 


Gwiazdą przewodnią — mocną zbroją. 


Ulnie na sercu Twem złożę skroń; 


a Ty, Najlepsza — twarz ku mnie skłoń - 


i na mej glowie najczulszą dłoń 
21521... 
Marjo, Matko тоја 
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OFIARĄ BOGU — DUCH SKRUSZONY. 


Przed nami obraz głęboki treścią. 

Matka Najświętsza ze Swem. Воѕкіет Dziecięciem. Lecz nie- 
patrzy ta młoda, dziewicza Matka na Dziecię Jezus, nie! Wzrok Jej 
patrzy w dal, gdzie widzi Krzyż świetlany. 

Na tym Krzyżu zawiśnie kiedyś, wśród morza cierpień i kałuszy 
Jej Dziecię... 

Serce Matki zamiera w boleści! 

A ręce, w obawie, by już teraz nie wydarł im ktoś Jezusa, tem 
silniej przyciskają Go do piersi, tem czulej obejmują. 

A wizja wciąż trwa. Krzyż ciągle rośnie, olbrzymieje przed 
oczyma Małki Najświętszej. 

| pomyśleć, że z tą myślą szła Ona przez całe życiel... Że od 
Zwiastowania aż do Kalwarji ta wizja przeszywała ciągle Jej sercel... 


ŻYCIE JEST DLA BOGA. 


Lecz nie cofnęła się Matka Najśw. przed ofiarą, nie odwró- 
ciła się od Krzyża. 

Dlaczego? . 

Bo wiedziała, że zgodziwszy się zostać Matką Bożą, nie żyje 
już dla siebie, ale dla wielkich planów Boga, dla zbawienia ludz- 
kości! | 

A że Bóg tą drogą Ją prowadził, szła po niej, nie ociągając 
się ni chwilki. 

l w życiu czasem zjawia się przed nami Krzyż, czasem 
okrutny i wielki. Włedy odwagi doda i pomoże go dźwignąć ta. 
myśl: że życie jest dla Boga! 

Wszystkie przejawy życia, wszystkie cierpienia i radości jego 
od Boga są zesłane lub dopuszczone. | tak jest najlepiej, choć 
człowiek często tego nie widzi. 


OFIARA MARJI. 

Kiedy rozpamiętywamy Ofiarowanie Pana Jezusa w świątyni 
przez Jego Małkę Najświętszą, to mimowoli przychodzą nam na 
myśl słowa psalmu: 

„Ofiarą Bogu — Duch skruszony”. | 

Marja Panna wiedziała z natchnienia Ducha św., że Syn Jej naj- 
droższy wydany będzie na mękę, pohańbienie i śmierć okrutną. 
| chociaż może nie rozumiała dlaczego tak być musi, poddawała 
z najgłębszą pokorą rozum Swój wyrokom mądrości Bożej, a naj- 
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głębsze uczucie miłości Swego macierzyńskiego Serca zrywała do- 
browolnie z miłości ku Bogu. Kruszyła to, co Bóg sam daje dla 
szczęścia na {е} ziemi, kruszyła swą miłość — z nadmiaru miłości. 
W zaraniu życia Zbawiciela, jakby na progu Dzieła Odkupienia, 
wzniósł się ze świąłyni jerozolimskiej płomień ofiarny ze Serca 


Ofiarowanie Dzieciątka Jezus w świątyni. 


Marji, ażeby, w połączeniu z przyszłą Ofiarą Pana Jezusa, zaważyć 
na szali Odkupienia. Ten akt Ofiarny dopełniał miary doskonałości 
Marji: wyrzeczenie się dobrowolne wszelkiego szczęścia, jakie Boskie 
Macierzyństwo dać mogło, a dobrowolne poddanie serca kałuszom, 
było najwyższym heroizmem. 
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OFIARA NASZA. 


Nie w tak wielkiej mierze, ale w przybliżeniu, to samo dziać 
się musi w każdej duszy w Bogu rozmiłowanej: zrezygnowanie 
zgóry ze swych uczuć, woli, pragnień, ze wszystkiego absolutnie — 
a połem systematyczne, codzienne, żmudne realizowanie tejże ofiary. 
W najdrobniejszych aktach, w pomysłach kochającego serca — 
znajdzie Bóg Swą chwałę. 


Bo ofiara wypływa z miłości, a znów miłość pragnie nieść 
ofiarę. Malutka dusza ludzka, nie porywająca się na wielkie czyny, 
podobna jest dziecku, które idąc z matką do żłóbka, niesie w kie- 
szonce cukierek, zerwany z choinki, ażeby go z miłością złożyć 
u 5:ӧр Bożego Dziecięcia. A Bóg przyjmuje chętnie te wszystkie 
„słodycze" i płaci za nie miłością, kłóra znów ma właściwość po- 
głębiania miłości ofiarnej. 


Ofiarę można złożyć z łego co nasze, co nam jest dane, 
a więc ze wszelkich władz ducha i ciała. Składamy zaś ją albo 
bezpośrednio Bogu, lub też za pośrednictwem bliżnich. 


Na świecie żyjąc mamy na każdym niemal kroku możność do 
wypełniania ofiarnej miłości dla bliźnich; dobrych Ѕатагуіап jest 
dzięki Bogu dużo wśród nas. Trudniej jest jednak znaleźć cichą 
ofiarę wyłącznej miłości Bożej, taką, jaką była Ofiara Najśw. Marji 
Panny w Świątyni. 

Dusza ofiarna musi przejść niejedno przeszycie mieczem bo- 
leści. Lecz cierpienie to, zwalczając niskie skłonności nałury, toruje 
miejsce łasce Bożej, ono sprawia, że dusza wkońcu wypróżni się 
ze wszystkiego, pogrąży w miłości i uczyni niewolnicą miłości Bożej. 

Taka dopiero dusza słanie na wysokości swego zadania, taka 
spełni cel, dla którego stworzoną i odkupioną została. 


Małlowartościową lub całkiem bez znaczenia jesł ofiara wymu- 
szona: poddanie się z konieczności wyrokom Opatrzności. Milszem 
już znacznie Bogu jesł przyjęcie ich pokorne, acz nie bez walki wew- 
nątrz w duszy stoczonej. Najmilszą jednak i najczystszą jest ofiara 
złożona zgóry, oddanie całego siebie i wszystkich swoich władz do 
rozporządzania Bogu, bez żadnych zastrzeżeń, z czystej ku Niemu 
miłości. Taka ofiara jest dopiero łą prawdziwą ofiarą serca. 


Mylnem jest zdanie, że do składania Bogu ofiar potrzebne jest 
szczególne powołanie zakonne lub kapłańskie. Pewnie, że poświę- 
cenie życia Swego przez śluby — jest widocznym znakiem ponie- 
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sionej ofiary. Bóg jednak ołwiera przed wszystkimi drogę dobrowol- 
nej ofiary, która do nieba prowadzi. Tą ofiarą staje się nieraz dla 
ludzi świeckich konieczność współżycia ciągłego z ludźmi innych 
przekonań i charakteru, żmudna praca, przykrości, i niewygody; Sam 
Chrystus Pan określił to, jako „brzemię”, które jednak nosić musimy, 
jeżeli chcemy wypełnić zakon Chrystusowy. 


Szczyłem zaś ofiary człowieczej jest całkowiłe oddanie się Bogu 
jak poucza św. Teresa od Jezusa: 


„Trzeba Bogu tak oddać wszystką swą wolność, iżby On mógł 
sprzedać to Swoje stworzenie i wydać je jako niewolnika całemu 
światu tak, jak Sam był sprzedany i wydany dla zbawienia świata". 

Wtedy dopiero z ufnością powiedzieć będziemy mogli w chwili 
śmierci: „Sercem skruszonem i uniżonem, Boże, nie wzgardzisz!”. 


SZ 


TAKICH WIĘCEJ... 


Grono akademików z Turynu, z nartami na ramionach po- 
suwało się szybko drogą prowadzącą w Alpy. Szli dziarsko choć 
droga zasypana była. śniegiem, a usposobienie ich było tak sło- 
neczne jak te przestrzenie Śnieżne, lśniące brylantowym bla- 
skiem. To też radosne gamy ich Śmiechów niosły się daleko 
w czystem, mrożnem powietrzu. Duszą całej wycieczki był Jerzy 
Frassati. Radosnym wzrokiem obejmował tę cudną, górską oko- 
licę, spowitą w białe puchy, te Iśniące wdali szczyty Alp... Duch 
jego czuł się dziwnie lekki, i jakby niesiony skrzydłem tego 
piękna do Boga. Ten pęd czystej jego duszy do swego Stwórcy 
był tak silny, że Jerzy zapragnął z Nim Samym choć na chwilę 
porozmawiać. A najlepiej wyrazi swe uczucia, ten nastrój ra- 
dosny przez Tę, co Królową jest wszelkiego piękna i najcudniej- 
szem dziełem Bożem. Niepokalana, czystsza od tej bieli śnież- 
nej, od tych przestworzy jasnych... Marja! 


Nagle zaproponował rozbawionym kolegom: — Musimy wśród 
tych cudów zimy odmówić różaniec. 

Niektórzy zgodzili się chętnie, inni z grzeczności, by nie 
zasmucać ukochanego kolegi. I popłynęła modlitwa Różańca 
wśród uroczystej zimy... Jerzy przewodniczył. Głos jego brzmiał 
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dźwięcznie i silnie, nie wyczuwało się w nim najmniejszego 
zmęczenia. 

Grono naszych akademików raz po raz spotykało rozbawione 
wycieczki, Frassati jednak nie przerywał modlitwy. Na ten wi- 
dok dziwny, a tak piękny, uciszały się przechodzące gromady 
i z podziwem patrzyły na donośnie odmawiających różaniec 
akademików. 

Po skończonej modlitwie, znowu radość i śmiech ogarniały to- 
warzystwo: 

Tak czynił zawsze Frassati, ile razy był na wycieczce. 

„Ileż uroku przeczystego piękna miała ta modlitwa, pisze 
towarzyszka wycieczek górskich Jerzego, wśród majestatycznego 
milczenia przyrody, na tle krajobrazu, który podobnie jak nasz 
Różaniec był zarazem zawsze jednaki i zawsze urozmaicony! Wy- 
znaję, że prawdopodobnie w tych chwilach mego życia modliłam 
się najbardziej pobożnie. A zawdzięczam to przykładowi Егаѕѕа- 
tego“. 

Jakiż to cudowny wzór ten młodzieniec. Z Bogiem mamy 
być nietylko w kościele, ale w całem życiu! A wtedy to życie 
będzie owocne i piękne. Oby wśród naszej młodzieży więcej było 
takich Frassatich! O-s. 
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NA FALACH... 


A rozpuściwszy rzesze, wstąpił na górę 
sam się modlić. 

A gdy był wieczór, sam tam był. 

A czwartej straży nocnej szedł do nich 


(uczniów), chodząc po morzu. 


Mat. XIV. 23, 24, 


Cisza wielka. 

Świat, spowity skrzydłami nocy, spoczywał po gorączce dnia. 
Umilkły głosy wielotysięcznej rzeszy, a tylko tam, hen zdołu, dola- 
tywał pogłos słaby okrzyków triumfalnych, wznoszonych na cześć 
Proroka z Nazaretu, co pięciorgiem chleba nakarmił pięć tysięcy ludzi. 

A On, ten Prorok Boży, uciekł od ludzkich pochwał i oto 
teraz klęczy tu na samotnej górze. 


Modli się. 


Pośrednik Wielki nieszczęśliwej ludzkości, bierze w Swe prze- 


ам бе 


strzenne serce wszystek ból i wszystką miłość ludzi, by je zanieść 
przed Oblicze Ojca. 

Gwiazdy się iskrzą, poświata księżycowa zalewa doliny i wzgó- 
rza, krople rosy spadają jak łzy czyste dziecięcia. 

A Jezus, Bóg w człowieczej postaci, przebywający na ziemi 
naszej modli się do Ojca Swego, do Tego, z którym On i Duch św. 
są Jednością Trójcy Wiekuistej... 

Po długich chwilach tej najcudowniejszej modlitwy, podniósł się 
Jezus. 


A o czwariej straży nocnej szedł do nich po morzu... 


Wzrok Jego padł na lśniące srebrem fale Genezarełu. Tam da- 
leko gdzieś... żeglują Jego ukochani uczniowie... Sami! Smutno im 
pewnie, lecz i On tęskni za nimi. 

Szybkim krokiem schodzi z góry i... wstępuje na fale jeziora. 

Nie otwierają się czeluście wód, lecz w miękkiem stężeniu ścielą 
się pod stopy Stwórcy swego. 

| po falach wód przyszedł Jezus do Swych uczniów. 
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Ojcowie święci i pisarze wielcy często przedstawiają życie 
ludzkie jako morze. 

| jest w tem głęboka prawda! 

Bo morzem jest życie smutków i radości, łez i uśmiechów, do- 
bra i zła, cnoty i występku. 


PRA NOSZE 
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Morzem jest życie, bo tak jest zmienne jak fale morskie. 

Jedna chwila przynosi szczęście, pomyślność — druga zabiera 
wszystko, łeraz zdaje nam się, że już zakosztujemy spokoju, że je- 
steśmy ugruntowani w tem życiu — za chwilę ujrzymy, że wszystko 
od nas odpływa, że nas unosi gwałłownie fala w krainę wieczności. 

Morzem jest życie, bo pochłania całkowicie w swe głębiny 
tylu ludzi! 

Jak wielu tonie w odmętach życial 

A cała przecież mądrość życiowa polega na tem, by utrzymać 
się na powierzchni tego morza, by nie dać się zatopić falom, bez 
względu na to, czy one są cierpieniem i goryczą, czy radością i roz- 
koszą. 

Utrzymać się na falach życia można tylko pod jednym warun- 
kiem: trzeba iść śladami Chrystusa, słuchać Jego głosu i wzrok mieć 
utkwiony w wieczność. 

Jak niegdyś swych uczniów, łak i dziś widzi nas Jezus, boryka- 
jących się z falami czy to potrzeb materjalnych, czy zmagań ducho- 
wych; — ułfajcie, — mówi: 

Bo jeśliż trawę polną, Кібга dziś jest, a jutro będzie w piec 
wrzucona, Bóg tak przyodziewa, jakoż daleko więcej was małej 
wiary? 

Wie Ojciec wasz niebieski, czego potrzebujecie! 

(Mat. VI. 30, 32). 

Zna Jezus nasze porywy i pragnienia do życia i szczęścia. On 
nie tłumi tego, co dobre, nie krępuje wolności — przeciwnie, wpro- 
wadza w przestrzenne, słoneczne krainy wolności dzieci Bożych. 

Jam przyszedł na to, aby żywot mieli i obficie mieli. 


(Jan X. 10). 


5с tedy trzeba za Jezusem z wiarą i ufnością wielką! 

Gdy Chrystus zbliżał się do łodzi apostołów, Piotr, nie wierząc 
jeszcze cudowi, zawołał: Panie, jeśliś Ty jest, każ mi przyjść do 
siebie po wodach! Chrystus skinął na niego i szedł Piotr po falach, 
lecz wnet się przestraszył i począł tonąć. 


Tak jest w życiu ludzkiem. 

Jak długo wzrok duszy utkwiony w Boskiego Zbawcę, jak 
długo wiara ożywia serce, idzie człowiek spokojnie po falach 
szczęścia czy przeciwności, nie dając się unieść jednym ni drugim. 
Lecz kiedy zacznie wątpić, odwracać się od Chrystusa, zapada 
w odmęty. 


2 0487 TZ 
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Chrystus chodzący po falach morskich... to nietylko cudny, 
pełen niewymownego uroku, lecz i niezmiernie głęboki treścią obraz. 


Tym obrazem zachwycona była porywająca Święta naszych cza- 
sów, św. Teresa od Dziec. Jezus. Duszę swą 'przedstawiała sobie 
jako łódkę, płynącą po morzu do jednego jaśniejącego na hory- 
zoncie punktu — Jezusa! | całem umiłowaniem jej mężnej duszy 
było: nie dać się porwać falom i nie zboczyć ani na jołę od 
linji, prowadzącej wprost do Jezusa. 

„Wieczorem, gdy słońce zdawało się zanurzać w głębinach 
morskich, pozostawiając za sobą jakby smugę świetlaną, usiadłam 
na skale nadbrzeżnej, podziwiając długo ten pas złocisty... 

Wtenczas wyobraziłam sobie moje serce pośród tej świetla- 
nej drogi jako leciutką łódeczkę, o powiewnym żaglu i POSTANO- 
WIŁAM NIE ODDALAĆ JEJ SPOD OKA JEZUSA, ABY MOGŁĄ DO- 
PŁYNĄĆ SZYBKO | SPOKOJNIE DO NIEBIESKIEJ PRZYSTANI” *. 


О-5, 
SZJ) 


O CHRZEŚCIJAŃSKIE WYCHOWANIE 
MŁODZIEŻY. 


na podstawie encykliki Ojca św. Piusa XI. z dnia 31. grudnia 1929 r. 
(Divini Illius Magistri). 


Panujący nam Ojciec św. Pius XI. należy do mężów opatrzno- 
ściowych. Na ogromnych falach przewrotu, jakie wytworzyły stosunki 
powojenne we wszystkich dziedzinach ludzkiego życia, raz wraz Jego 
kierownicza dłoń wskazuje ludzkości kierunek wyjścia z chaosu. Temi 
słupami огјепіасујпеті są wydawane przez Ojca św. co pewien czas 
encykliki, które w najważniejszych zagadnieniach trapiących ludz- 
kość, podają rozwiązania zbawienne. Oby tylko społeczeństwa świała 
chciały korzystać z tych zbawiennych rad, bo inaczej narażą się same 
na zgubę, jeżeli będą się od tych wskazówek odwracały. 

W szeregu Encyklik papieskich, dotyczących kwestyj społecznych, 
małżeństwa, Akcji Katolickiej i innych — Encyklika „O chrześcijań- 
skiem wychowaniu młodzieży” jest z tego względu bardzo ważną, 
że opierając się na doświadczeniu wieków, jakie zebrał Kościół 
w swej pracy wychowawczej, podaje wypróbowane wskazania przy- 


1 Dzieje Duszy, Roz. Il. 
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gotowania przyszłych pokoleń dla służby Bogu i społeczeństwu. 
Właśnie tą Encykliką zajmiemy się w tym artykule. 

Od wychowania zależy postęp nietylko jednostki, ale i spo- 
łeczeństwa, w którem ła jednostka się znajduje i łakiem będzie 
społeczeństwo, jaką jest młodzież, która z niego wyrasta i która 
będzie stanowiła jego przyszłość. To też najważniejszą działalnością 
ludzką jest wychowanie, kłóre należy pojąć należycie, wykreślić mu 
pewien kierunek, aby osiągnąć zamierzony cel. 
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Papież Pius ХІ. 


Z chwilą, gdy ludzie rozpoznali wartości, tkwiące w moralnie 
doskonałym człowieku, zapragnęli zbliżać się do tego ideału. Ideał 
{еп urzeczywistnił Chrystus Pan, a dążeniem ludzi — jest zbliżać 
się w miarę swoich sił do tej doskonałości, jaką określił Chrysłus 
w słowach: „Bądźcie doskonałymi, jako Ojciec wasz w niebiesiech 
doskonałym jest”. W wychowaniu chodzi {еду o to, aby młode 
pokolenia zapalić i uzdolnić do osiągnięcia lub przynajmniej do 
zbliżenia się do takiego celu, jaki pokolenie starsze osiągnąć nie 
mogło. Rozmaiłemi łeż drogami zmierzało wychowanie i zmierza 
do tego celu. Trudno tutaj zapuszczać się w śledzenie od tysięcy 


RAL 5 жат. 
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lat trwającego rozwoju pedagogiki czyli nauki o wychowaniu i dy- 
daktyki czyli nauki o nauczaniu. Zajmiemy się tylko scharaktery- 
zowaniem najważniejszych kierunków współczesnej pedagogiki na 
tle wskazań wspomnianej w tyłule Encykliki Ojca św. 

Każde dziecko przychodzi na świał z pewną specyficzną bu- 
dową fizyczną i z pewnemi swoistemi zadatkami duchowemi. 
Rzeczą wychowania jest zapomocą opieki, ćwiczenia, kształcenia, 
wyprowadzić dziecię na zdrowego, silnego duchowo i fizycznie 
człowieka, aby mógł nietylko utrzymać się w społeczeństwie, wśród 
którego żyje, ale nadto by był tego społeczeństwa pożytecznym 
członkiem. Każde dziecię przynosi na świał prawo do takiego wy- 
chowania, a ło prawo dziecka jest zarazem obowiązkiem jego wy- 
chowawcy. Któż są ci wychowawcy? 


Dziecię, przychodząc na świał w społeczeństwie chrześcijań- 
skiem dosłaje się pod moc i opiekę dwóch władz: kościelnej 
i państwowej, ale bezpośrednio na zasadzie prawa natury dostaje 
się pod władzę rodzicielską. Władza rodzicielska stoi niżej od 
tamtych dwóch władz, choć od nich nie pochodzi, ale jest w swo- 
jej sferze samoistną. Jest ona równocześnie najbliższą dziecku i jej 
prawa są najpierwsze i nietykalne. Ojciec św. tak to określa': 
„Pierwsze miejsce zajmuje rodzina. Ustanowił ją sam Bóg i prze- 
znaczył па to, żeby się w niej rodziło połomstwo i otrzymało ѕіа- 
ranne wychowanie. Dlatego też rodzina z nałury swej i na mocy 
praw sobie właściwych idzie przed państwem. Przy tem wszyst- 
kiem jednak jest ona społecznością niedoskonałą, a to dlatego, 
ponieważ nie jest zaopatrzona w to wszystko, czego potrzebuje, 
żeby mogła osiągnąć swój cel tak bardzo wzniosły. 


Państwo natomiast posiada wszystko potrzebne do celu, jaki 
ma wyznaczony, czyli do doczesnego dobra ogółu; jest więc 
państwo społecznością wszechstronnie doskonałą i wykończoną. Pod 
tym względem łedy państwo przewyższa rodzinę, bo ta tylko 
w społeczności państwowej może bezpiecznie i należycie spełnić 
swe przeznaczenie. | | 

Trzecią społecznością jest Kościół. W nim ludzie przez chrzest 
św. wchodzą w życie łaski Bożej. Jest on społecznością nadprzy- 
rodzoną, obejmującą cały rodzaj ludzki i w sobie doskonałą, 


1 Wszystkie cytaty Encykliki oparte są -na polskiem jej tłumaczeniu 
przez ks Jana Korzonkiewicza, które zostało wydane w r. 1932 w „Książ- 
nicy Akcji Katolickiej”. Cyt. str. 12 i 13. 
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gdyż posiada wszystko, żeby mógł osiągnąć swój cel. A celem tym 
jest zbawienie wieczne ludzi. Dlatego Kościół jest społecznością 
w swoim porządku najwyższą. 

Z tego wynika, że wychowanie, skoro winno uwzględnić ca- 
łego człowieka, jako jednostkę i jako członka społeczeństwa, czy 
on się znajduje w porządku przyrodzonym, czy też w porządku 
łaski, należy w. równej mierze do tych trzech koniecznych spo- 
łeczności i ło stosownie do tego, jaki jest cel danej społeczności, 


i jak tego wymaga obecny porządek od Boga ustanowiony”. 


са п: Dr. Emiljan Ostachowski 


Kraków— Bronowice. 


ISKRY... 


Gdyby mi był złorzeczył nieprzyjaciel mój, wżdybym wytrwał... 


Aleś to ty, mój przyjacielu i mój znajomy! 
(Ps. 54, 13, 14.) 


Najbardziej boli zniewaga, doznana od przyjaciela. 

Najczarniejsza jest niewdzięczność ze strony tych, którym świad- 
czyliśmy dobro, których kochaliśmy. To też niewdzięczność całego 
świała nietyle boli Jezusa, ile grzechy Jego wyznawców, katolików, 
ile zimna obojętność tych, co się na Jego służbę poświęcili. 

Najdramatyczniejszem słowem w dziejach ludzkości było to 
pytanie Jezusa, zwrócone do Judasza: przyjacielu, pocoś tu przy- 
szedł? — | 

A to wstrząsające pytanie Boga-Człowieka i dziś brzmi, spo- 
tęgowane wielokrotnem echem! 


Przyjacielu za co їо? 


Te grzechy, które jak wodę pijesz, ta pogardliwa niedbałość, 
ło tchórzostwo w służbie mojej, to zimno lodowałe — za co to? 

Ja Bóg tak się uniżyłem, że przyjąłem nędzne człowiecze ciało, 
tyle zniosłem i wycierpiałem, by cię wyrwać z grzechu! Uczyniłem 
cię moim brałem, wskazałem ci tak wzniosły cel, przyrzekłem tak 
wspaniałą nagrodę... 

A ty jak postępujesz? 

Przyjacielu za co ło? 
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GODZINY — CEGŁY... 


Jeden z nowoczesnych pisarzy podsuwa głębokie myśli o bu- 
dowie duchowej. 
Życie ludzkie buduje się z dnia na dzień, godziny są cegłami 


gmachu wypracy; — bo życie to wypraca, wznoszenie, kształto- 
wanie i doskonalenie się. 
Nie wraca godzina zmarnowana! — stąd przypowieść o czu- 


waniu ustawicznem. 


Cegły godzin są złe i dobre, kruche i trwałe, rzetelne i za- 
łamane. | 

Celem człowieka jest powrót do Boga — szczęśliwość oglą- 
dania Boga twarzą w twarz. 

Życie jest zdobywaniem łaski, rychłej i pełnej doskonałości. 

Niepojęty jest cud życia! 

Bo można dużo zdziałać lub nic, a nawet szkodzić, stąd karły 
i olbrzymy duchowe. 

Olbrzymy ducha! — o, jak lubię to słowo! | gdy słyszę jego 
dźwięk, stają przed oczyma mej duszy łe świetlane postacie bo- 
haterów świętych: św. Paweł, apostoł narodów, św. Benedykt z Nursji, 
św. Ludwik, król francuski, Bernard z Clairvaux, Franciszek zi Asyżu, 
Joanna d'Arc, Teresa z Avila, i tylu, tylu innych!... A nalich czele 
najcudniejsza postać Boga-Człowieka, Chrystusal 

A ostatnią postacią tego liłanijnego pochodu przez długie słu- 
lecia bohaterów — świętych, postacią, która przykuwa mój wzrok 
i porywa duszę, to — młodziułka święta Teresa z Lisieux. 

Czyż ona wygląda tak bohatersko, imponuje wielkością? — 
zapyta ktoś. 

Nie imponuje wielkością, lecz jest bohaterką! 

Dlaczego? 

Bo w naszych warunkach życia, w naszym nastroju duchowym 
wytworzyła osobą swoją typ święłości, wzór świętej, która nikogo 
nie odstrasza, a wszystkich pociąga do siebie. 

Naszej słabości, miękkości, a naweł tchórzostwu, że tak po- 
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wiem — w sprawach religji i duszy, naszej groteskowej małości — 
przeciwsławia ona swą duszę przestrzenną, serce gorące, bohater- 
stwo, gotowe na wszelkie cierpienie dla Boga i dusz. 

Naszej chwiejności, dosłosowującej swe zasady do opinii innych, 
naszej bezduszności marjonełek — przeciwstawia św. Teresa cha- 
rakter niezłomny, nieugięty w swem dążeniu do święłości, do: Boga, 
zrozumienie wzniosłego celu, do którego dąży! 
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Św. Teresa od Dziec. Jezus pisze „Dzieje Duszy”. 


Jałowości serc — przeciwsławia życie bujne, falujące w jej 
sercu, jak łany kłosów złocistych w czasie żniw. 

Często słyszy się skargę na życie szare, powszednie, w którem 
niema nic wielkiego na zdobycie świętości... A jakież było życie 
Świętej z Lisieux? 

Był w niem tylko jeden moment większy: wstąpienie w progi 
Karmelu, a połem: szare codzienne życie, zupełnie podobne do 
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naszego. Ale ona zrozumiała, że godziny są cegłami budowy gma- 
chu świętości. Nie czekała na czas odpowiedniejszy, ale każdą 
chwilkę, każdą minutę wykorzystała. Nie czekała na wielkie dzieła, 
ale każdą czynnością wznosiła budowlę cnotyl 


Oto, jak śpiewa w swych poezjach: 


Me życie jest cieniem, me życie jest chwilką, 
Co ciągle ucieka i ginie — 

By kochać Cię, Panie, tę chwilę mam tylko, 
Ten dzień dzisiejszy jedynie, 


Albo w innym wierszu: „Rzucać kwiaty". 
Rzucać kwiaty, to nieść Ci w ofierze, 
Największe bóle — najcichsze westchnienia, 
| wielkie szczęście, drobne poświęcenia, 
| smutki życia — jego niepokoje 
To — kwiaty moje! 

Wszystko więc, każdy przejaw życia, winien być cegłą na bu- 
dowę duchową. A 

Myśl tę objaśnia jeszcze lepiej św. Teresa w liście do swej 
siostry Leoniji: 

„Gdyby trzeba było żyć wielkiemi czynami, o jakże byłybyśmy 
godne politowania! Tymczasem jak szczęśliwe jesteśmy, że Jezus 
daje się pojmać czynami najdrobniejszemil... Nie zbywa ci przecież 
na drobnych ofiarach; czyż życie Twoje nie jest z nich złożone?”. 

Życie ludzkie buduje się z dnia na dzień... godziny są ce- 
głami... | 

Otwieram „Dziejej Duszy” i czyłam (może już dziesiąty raz) — 
tam ta budowa duchowa tak cudnie się przedstawia! Takie ogromne, 
śmiałe plany, lecz i wykończenie do najdrobniejszych szczegółów... 
Bierz i czytaj| — jakże chciałoby się każdemu włożyć do ręki tę 
książkę! 

Ilużto ludzi uważałoby sobie za ujmę nie przeczytać dzieł sta- 
wnych autorów, jakiejś okrzyczanej powieści, a tylu, tylu nie miało 
do dziś w ręce tej epokowej wprost książki, „Dziejów Duszy”. 

O-s. 
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Z LISTU ŚW. TERESY OD DZ. JEZUS DO JEJ SIOSTRY 
CELINY. 


„Przemyśliwałam niedawno nad tem, co mogę uczynić dla ra- 
towania dusz zbłąkanych; oświeciły mnie proste słowa Ewangelji. 
Zbawiciel, pokazując niegdyś uczniom swoim pole z dojrzałem zbo- 
żem, rzekł: „Podnieście oczy, a przypatrzcie się krainom, iż białe 
są ku żniwu”. A nieco dalej: „Żniwo wprawdzie wielkie, ale robot- 
ników mało. Proście tedy Pana żniwa, aby wysłał robotniki na żniwo 
swoje”. 

Co za tajemnica! Jezus nie jestże wszechmocny? Czyż stwo- 
rzenia nie należą do Stwórcy? Dlaczega załem poniża się i mówi: 
„Proście Pana żniwa, aby przysłał robotników" — ach, bo On uko- 
chał nas miłością niepojętą i nie chce nic czynić bez naszego ucze- 
stnictwa. Stwórca wszechświata czeka na modlitwę maleńkiej du- 
szyczki, aby zbawić cały zastęp dusz, Krwią Jego odkupionych. 

My nie jesteśmy żniwiarzami; Jezus nie mówi do nas: „Spuść 
oczy, sprząłaj 2 krain"; nasze zadanie wznioślejsze jeszcze: „Podnieś 
oczy i patrz”... Patrz, ile pustych miejsc w niebie, twojem zadaniem: 
zapełnić je... jesłeście moimi Mojżeszami, modlącymi się na górze; 
proście Mię o robotników, a przyślę ich; czekam tylko na prośbę, na 
jedno westchnienie serca! 

Czyż apostolstwo modlitwy nie jest wznioślejsze niejako od 
apostolstwa słowa? Naszym obowiązkiem jest wyprosić pracowników 
ewangelicznych, którzy ocalą dusz miljony, a my matkami ich bę- 
dziemy. | czegóż mamy jeszcze zazdrościć sługom Bożym?” 

Jakże wdzięczną jest nasza Mała Święta, która nigdy oczu swych 
nie spuszcza, ale zawsze ku Górze wznosi! Nie spuszcza... by prze- 
prowadzać wielkie dzieła aposłolskie na ziemi, lecz ma je zawsze 
wzniesione, by szukać i czerpać w niebie łaskę użyżniającą te dzieła. 


SZ) 


Z ROZWAŻAŃ O MSZY ŚWIĘTEJ. 


Łaczność dzieci z Ojcem. 


Jedność wielkiej chrześcijańskiej rodziny zaznacza się wspólno- 
ścią ofiary, którą składa Bogu publicznie na ołtarzach na uczczenie 
Jego Majestatu. Ta wspólna ofiara, jedna i ta sama, powtarzana od 
wschodu do zachodu po wszystkiej ziemi, łącząca wiernych w jeden, 
święty, katolicki i apostolski kościół, jednocząca ziemię z niebem, 
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dzieci wygnane z Ojcem, najwyższego Pasterza ze swemi owiecz- 
kami — nazywa się MSZĄ ŚWIĘTĄ. Jest ona ośrodkiem całej czci 
Bożej, w którym nietylko schodzą się tajemnice wiary, lecz odtwarza 
się i ponawia w niej całe dzieło naszego stworzenia, odkupienia 
| poświęcenia. 


Największe Dzieło. 


Msza św. jest przez to największem dziełem i najświętszą czyn- 
nością, przez którą złączeni z Chrystusem oddajemy najgłębszą 
cześć [Trójcy świętej, Ojcu, Synowi i Duchowi św. W wszechświecie 
powiada Bossuet — niema nic większego nad Jezusa Chrystusa; 
w Jezusie Chrysłusie niema nic większego nad Jego Ofiarę; w jego 
zaś ofierze niema nic większego nad moment, w którym Zbawca 
ludzkości z rozbolałych i rozmiłowanych piersi wydobywa wołanie: 
„Ojcze w ręce twoje oddaję ducha megol". Ponieważ zaś Ko- 
ściół jest dalszem życiem Chrysłusa, a mszą święta dalszym ciągiem 
Kalwarji, możemy powiedzieć: na ziemi niema nic tak wielkiego 
jak Kościół; w Kościele niema nic tak wielkiego jak msza święta; 
we mszy św. niema nic tak wielkiego jak przeistoczenie, mocą kłó- 
rego Jezus Chrystus pod postacią chleba i wina odtwarza swą krzy- 
żową ofiarę, ponawia jej pamiątkę i przyswaja nam jej owoce zba- 
wienne na odpuszczenie naszych codziennych grzechów. 


Wieczerza, Krzyż, Msza św. 


Trzy są wielkie chwile, które z całą żywością ѕіаја! nam: przed 
oczyma, ilekroć słyszymy słowo Msza, lub uczestniczymy w świętej 
ofierze. Są niemi: Ostatnia Wieczerza, czyli odprawiona w czasie 
niej pierwsza msza św., pierwsza ofiara bezkrwawa; Krzyż, jedyna 
i niepojęcie święta krwawa ofiara, w której Bóg-Człowiek, Jezus 
Chrystus wydał się na ofiarę za grzechy świata; wreszcie codzienna 
msza święta, ponawiana po niezliczone razy, jako pamiątka śmierci 
Pana Jezusa, jak przedstawienie krzyżowej ofiary i jako rzeczywista 
ofiara przebłagalna, ponawiająca w swych skutkach ofiarę krzyżową. 
Krzyż. 

By pojąć słosunek wzajemny tych trzech wielkich momentów, 
istotnie jednak jednej boskiej ofiary, trzeba nam przedewszystkiem 
zrozumieć znaczenie krzyża. Ołóż najwyższym akłem życia Jezusa 
Chrystusa z boskiej woli i przeznaczenia, do którego przywiązane 
było odkupienie ludzkości, był KRZYŻ. Dlatego krzyż jest ośrodkiem 
historji całej ludzkości: punktem ostatecznym, do którego biegną 
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wszystkie poprzednie wieki starego testamentu; początkiem, od któ- 
rego zapoczynają się dzieje nowego Zakonu. Krzyż ten, najwyższy 
szczyt miłości Boga dla człowieka, jaśnieje ozdobiony charakterem 
ofiary, bo Chrystus świadomie i dobrowolnie ofiarował się na śmierć 
krzyżową, by przywrócić cześć znieważonemu Majestatowi Boga 
i zadośćuczynić za człowieka grzesznika. Z tego powodu krzyż nie- 
tylko jest ofiarą, lecz najwyższą ofiarą. 


Osłatnia Wieczerza. 


Chrystus chcąc, by jego najwyższa ofiara pozostawiła nieza- 
tarte nigdy świadectwo miłości, wprzededniu męki swojej wziął 
w święte i czcigodne swe ręce chleb, a podniósłszy oczy ku niebu, 
dzięki czyniąc błogosławił, łamał i rozdawał uczniom swoim mó- 
wiąc: TO JEST CIAŁO MOJE. Podobnie, gdy było po wieczerzy, 
biorąc przezacny kielich w święte i czcigodne ręce swoje, znów 
czyniąc dzięki, błogosławił i dał uczniom swoim, mówiąc: bierzcie 
i pijcie z niego wszyscy: TEN JEST BOWIEM KIELICH KRWI MOJEJ 
NOWEGO | WIECZNEGO PRZYMIERZA, (TAJEMNICA WIARY), 
KTÓRA ZA WAS I ZA WIELU WYLANA BĘDZIE NĄ ODPUSZCZENIE 
GRZECHÓW; to czyńcie na moją pamiątkę. Mocą boską tych słów 
przeistoczył Jezus chleb w swe Ciało najświętsze i wino w Krew 
swą najśw., ustanawiając w łen sposób ofiarę eucharystyczną, dzięk- 
czynną, pamiątkę wszystkich cudów swoich, a szczególniej swej 
Męki. Ustanowił zaś na to tę ofiarę eucharystyczną, by była pa- 
miątką ofiary krzyżowej, by ofiara krzyżowa była ponawiana, 
a owoce jej przyswajane wierzącym; wreszcie, by Kościół, oblubie- 
nica jego, miał zawsze ofiarę widzialną, stałą, godną majestatu 
Boskiego. Cudem tej pamiątkowej ofiary w wieczerniku jest żywa, 
prawdziwa i istotna obecność Pana Jezusa w Eucharystii! 


Msza święta. 


Jest ona powtórzeniem Wieczerzy Pańskiej, gdyż msza i Ostat- 
nia Wieczerza są łąż samą ofiarą; różnica jest w tem, że Osłatnia 
Wieczerza jest pierwszą mszą, jest równocześnie ustanowieniem 
ofiary Mszy świętej. Czemże więc jest msza święta” — Jest 
prawdziwą i istotną ofiarą nowego Zakonu, w której Jezus Chrystus 
przez posługę kapłańską, Ciało swoje i Krew swoją pod postaciami 
chleba i wina składa w misłycznem zaofiarowaniu się Ojcu Przed- 
wiecznemu. Msza święta przedstawia ofiarę na krzyżu w ten sposób, 
że konsekracja chleba i konsekracja wina odzielnie uczyniona spra- 


wia na mocy słów rzeczywisty rozdział ciała od krwi, jaki niegdyś 
nastąpił przez krwawą śmierć na krzyżu. Nie jest jednak msza tylko 
czczem przedsławieniem ofiary Krzyżowej, lecz jest samąż ofiarą 
krzyżową, która się ponawia; ten sam bowiem jest Kapłan, który 
ofiaruje i ta sama ofiara, która zosłaje ofiarowana. Ofiarą czyli 
żertwą tak Wieczerzy jak krzyża, jak wreszcie mszy świętej, jest Sam 
Chrystus, który ofiaruje się nie jako prywatny człowiek, lecz јако 
głowa całej ludzkości, jako jej przedstawiciel, niosąc ją: ze sobą 


Usłanowienie Mszy swięłej. 


w ofierze i przywracając do łaski. Kapłanem-ofiarnikiem tak we Wie- 
czerzy jak na krzyżu był Chrystus bezpośrednio, będąc jeszcze na 
tej ziemi, w pielgrzymce; we mszy natomiast jest Chrystus głównym 
ofiarnikiem lecz pośrednio, ofiarę zaś bezpośrednio sprawuje 5 
sługujący kapłan w imieniu Chrystusa. 


Różnice. 


Między ofiarą w wieczerniku, między ofiarą mszy św. na na- 
szych ołłarzach — z jednej strony, a ofiarą na krzyżu — z drugiej 
strony, zachodzą pewne różnice, mianowicie w sposobie ofiarowa- 
nia. Na krzyżu popłynęła krew Boga-Człowieka, śmierć nastąpiła 
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w okrutnych mękach; w wieczerniku Chrystus śmiertelny odprawił 
wigilję bezkrwawej ofiary, którą nazajutrz ponowił na krzyżu przez 
wylanie ostatniej kropli krwi; we mszy nałomiast jest Chrystus 
uwielbiony, już nie umiera, ofiaruje jednak ciało i krew swoją od- 
dzielone od siebie mocą słów konsekracji, w stanie pewnego wy- 
niszczenia, jakie przyjmuje ofiara; stąd w ołierze mszy św. Chry- 
stus umiera mistycznie w sposób bezkrwawy, ofiarując swe życie 
Ojcu niebieskiemu. Wieczerza i msza święła są wspomnieniem 
Krzyża: Wieczerza wspomina ofiarę na krzyżu, jako mającą się 
spełnić; msza ją wspomina jako już spełnioną. Msza św. nie jest 
pamiątką Wieczerzy św., lecz Krzyża; odprawiając jednak mszę św. 
lub jej słuchając, niepodobna oddzielać ją od uroczystego momen- 
łu ustanowienia. Tak we wieczerniku jak we mszy odbiera Bóg tę 
samą cześć, jaką odebrał na krzyżu. 

Cel Mszy św. 


Msza św. będąc ofiarą publiczną zrzeszenia wszystkich wier- 
nych, odprawia się w poczwórnym celu: 1) jest ofiarą uwielbienia, 
w której majestat Вода w godny sposób bo nieskończenie jest 
uczczony; 2) jest ołiarą dziękczynną, w której stworzenie przez 
swego Boskiego Kapłana składa Stwórcy dostateczną podziękę za 
dobrodziejstwa stworzenia, odkupienia i poświęcenia; 3) jest ofiarą 
ubłagania, w której mocą zasług męki Jezusa Chrystusa wypra- 
szamy sobie łaski potrzebne do zbawienia; stąd msza św. jest naj- 
piękniejszą i najskułeczniejszą modlitwą; 4) jest wreszcie ofiarą 
zadośćuczynienia, w której czerpiąc z nieskończonych zasług Je- 
zusowych czynimy zadość za nasze winy i najskuteczniej poma- 
gamy duszom zmarłych. 

Wartość Mszy św. 

Przez ofiarę mszy św. przyswajamy sobie owoce ofiary krzy- 
żowej, bo Bóg, ułagodzony іа ofiarą, udziela łask, które Jezus 
Chrystus ceną swej Krwi najśw. nam wysłużył. Wartość ofiary krzy- 
żowej jest nieskończona; przez spełnienie tej jednej ofiary Chry- 
stus nietylko nieskończenie uwielbił swego Ojca i dług wdzięcz- 
ności spełnił, lecz dał okup za wszystkie grzechy świała i wysłu- 
żył nam wszystkie łaski do zbawienia potrzebne, czyli stał się 
przyczyną, że my czerpać możemy z jego zasług, zadośćczynić 
i przebłagać Boski Majestat i wysłużyć sobie łaski do zbawienia. 
Warłość mszy św. jest również nieskończona także w zakresie za- 
dośćuczynienia i zasługi, lecz przyswajanie tychże jest z naszej 
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strony ograniczone, zależnie od upodobania Bożego i od naszego 
przysposobienia. 
Jak najbliżej Ołtarza. 

Niepojęte są wartości mszy św., jak niepojęte są zasługi życia 
i śmierci Jezusa Chrystusa. Ponieważ łe wartości przyswajają sobie 
wierni we mszy św., największego zaniedbania winni są ci, którzy 
z łych źródeł boskich nie czerpią, zaniedbując dobrowolnie słu- 
chania mszy św. Z drugiej strony nigdy dosyć nie można zapraszać 
wszystkich, sprawiedliwych i grzeszników, aby się uciekali do zmi- 
łowań Pańskich, które płyną z otwartych Ran i z niewyczerpanej 
krynicy Serca Jezusowego. Ponieważ niema świętszej czynności, jak 
msza św., przeło wszyscy w niej jaknajczęściej i jaknajpobożniej 
uczestniczyć powinni; uczestniczyć często, codziennie, by codzien- 
z Nim uwielbiać, dziękować, wypraszać łaski i przepraszać majestat 
boski; uczestniczyć godnie, rozumiejąc i kochając święte tajemnice, 
które się w tej ofierze spełniają, słojąc jak najbliżej krzyża na tej 
ponowionej Kalwarji, jak słała Matka Jezusowa, jak stał umiłowany 
uczeń Jan, jak staty święłe niewiasty. 

Dzisiaj woła się o duszę mocne, o charaktery stałe, o boha- 
terów, którzyby bronili świętej wiary i czystości obyczajów nawet 
za cenę życia. Gdzież ich wykształcić? W tajemnicy mszy św. Ucze- 
stniczenie we mszy św., rozumienie tej ofiary, łączność z nią co- 
dzienna i przez nią w Komunji św. z Jezusem Chrystusem, uczyni 
z nas prawdziwie wiernych, rzeczywistych aposłołów sprawy bożej. 


К. b. п. 
ZZ) 


PIĘTNASTE WIDZENIE ŚW. BERNADETY. 
(4 marca 1858 r.). 


Osłałnia wizyta u X. Proboszcza w Lourdes, której przebieg po- 
przednio już podaliśmy, zasmuciła nieco Bernadetkę. Z utęsknieniem 
oczekiwała następnego objawienia niebieskiej „Pani”, by znaleźć 
pociechę i umocnienie u jej stóp. 

Skoro więc tylko ranek zaświłał, bieży co tchu do cudownej 
groty. Jak zwykle pada tam na kolana, całuje pokornie ziemię, żegna 
się pobożnie i rozpoczyna różaniec, z oczyma podniesionemi wgórę 
i ułkwionemi na skale. Niestety... oczy łe nie mogą dostrzec nikogo. 
Daremnie czeka jeszcze długą chwilę na ukazanie się swej niezna- 
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jomej „Pani”. Nie, nie przyszła dziś, nie pocieszyła. strapionego 
dziewczęcia, pozosławiając ją w smutku, doświadczając tem samem 
jeszcze więcej, aniżeli poprzednio przez sługę Bożego. 

Nie straciła jednak bynajmniej ufności Bernadetka. Ucałowaw- 
szy znowu ziemię, ze spokojem i poddaniem się Woli Bożej pow- 
słała, by udać się zpowrotem do domu. 

— „Рапі" dziś nie przyszła — odezwała się smutnym głosem 
do osób, które ją o to pytały. 

— A może objawienia się skończyły — wyrzekł ktoś z tłumu? 

— Nie wiem — odpowiedziała Bernadeła — w każdym razie 
powrócę łu jeszcze jutro. 

Tak minął w dość smutnym nastroju dzień 3 marca, drugi 
dzień bolesnego zawodu i próby, jakiemi Królowej Niebios spo- 
dobało się doświadczyć wierności swego ukochanego dziecka. 

Dnia następnego wyczekiwano z ogólnem napięciem i znie- 
cierpliwieniem. Miał to być bowiem dzień piętnasty, a więc, jak 
mniemano, osłatni zrzędu tych piętnastu dni, wciągu których przy- 
rzekła „Pani” objawiać się w grocie. Ruch niesłychany zapanował 
w całem Lourdes. Tłumy zbierały się zewsząd i głośnym gwarem 
napełniły to ciche baskijskie miasteczko. Już nietylko najbliższe 
okolice wysłały na ten dzień mnogich swych przedstawicieli, ale 
i z dalekich stron śpieszyli ludzie, by uczestniczyć w tych nadzwy- 
czajnych wypadkach. Wszędzie było głośno o nich. Opinja publi- 
czna poruszona była do głębi. Wszystkie gazety francuskie i za- 
graniczne — z wyjątkiem chyba miejscowej, masońskiej gazetki, 
która pierwsza rozpoczęła wsłydliwie przyszłe „sprzysiężenie mil- 
czenia” — pisały o łem, co się dzieje w Lourdes, oczywiście prze- 
ważnie w duchu nieprzychylnym, liberalnym, wyśmiewając naweł 
widzenia, cuda i te wszystkie „dziecinne mrzonki”, niegodne po- 
stępowego XIX. wieku. 

Wiemy już, jakie stanowisko zajęły wobec objawień Bernadety 
miejscowe władze cywilne. Obecnie wcale się ono nie zmieniło. 
Używano w dalszym ciągu rozmaiłych często podstępnych środ- 
ków, aby im przeszkodzić i osłabić ich znaczenia w oczach wier- 
nego ludu. Роѕипіеіо się niemal aż do... przekupstwa. Od czasu 
do czasu zjawiał się ktoś w chacie ubogich rodziców dziewczynki, 
by, pod pozorem udzielenia im pomocy, ofiarować jaką kwotę pie- 
niężną. Za każdym jednak razem osoby takie znalazły stanowczą 
odprawę, że po raz drugi nie śmiały przekroczyć progów łego uczci- 
wego domu w podobnych zamiarach. Pewnego dnia jakiś niezna- 
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jomy pan wszedł do mieszkania i z wielkiem zainteresowaniem wy- 
pytywał Bernadetę o szczegóły widzeń, połem zaś otworzywszy 
sakiewkę ze złotem, chciał złożyć ją w ofierze. Zarumieniła się 
z oburzenia dziewczynka i odezwała stanowczo: 

— Mój panie, ja nie chcę nic od ciebie, weż sobie to zpo- 
wrotem. 

— Ależ, moje dziecko, to nie dla ciebie, tylko dla twoich 
rodziców, którzy są w potrzebie. | 

— Nie chcemy піс, ani ту oboje, апі Bernadeta — odparli 
z godnością ojciec i matka — zabierz sobie pan swoje złoto. 

Taką szlachełną posławę zachowano aż do samego końca, 
a przecież w domu Soubirous czasem brakowało i chleba powszed- 
niego na wyżywienie tak licznej rodziny. Dr. Dozous i J. Estrade, 
znani historycy i świadkowie „Objawień”, wspominając o tem, wzru- 
szeni są do głębi tak wielką bezinteresownością i delikatnością: na- 
prawdę chrześcijańską ubogich rodziców Bernadeły. 

Powróćmy jednak do bliższych szczegółów ріеіпаѕіедо jej 
widzenia. Oczekiwany niecierpliwie przez wszystkich dzień 4 marca 
nadszedł. Wokoło Massabielskich skał, nad brzegami Gawy, a nawet 
na szerokich zboczach po drugiej stronie rzeki zaroiło się morze 
głów. Skromne obliczenia podają około 20.000 uczestników w tym 
dniu. Cała miejscowa policja i wojsko, oddziały żandarmerji i ka- 
walerji z Tarbes, sprowadzone umyślnie przez władze miejscowe na 
pomoc, utrzymywały porządek wśród tłumów i mimowoli uświet- 
niły swą obecnością tę olbrzymią manifestację. 

Niedługo czekano na przybycie Bernadeły. Siódma godzina 
rano wybiła, kiedy zewsząd podniosły się wielotysięczne okrzyki: „Oto 
опа, oto опа!". Istotnie środkiem rozsłępujących się rzesz szła 
w łowarzystwie swej matki Bernadetka, skromna i spokojna jak za- 
. wsze, obojętna na owacje jej przez tłumy składane, poprzedzana 
strażą dwóch żandarmów, którzy torowali jej przejście ku grocie. 
Raz tylko po drodze się zatrzymała na chwilę, obejmując liłościwie 
biedne ślepe dziewczę, które lejąc potoki łez zabiegło jej drogę. 

Nareszcie zdołała przecisnąć się na swoje zwyczajne miejsce 
przed grotą. Niezwłocznie uklękła na oba kolana i z wielką żar- 
liwością, która poruszyła do głębi świadków, uczyniwszy wielki 
znak Krzyża św., poczęła odmawiać różaniec. Za parę chwil za- 
-'chwycenie' ją ogarnęło. Tym razem niebieska „Pani” przyszła, by 
pocieszyć i porozmawiać ze swem uprzywilejowanem dzieckiem. 
„Milczenie głębokie zapanowało wśród tysiącznych rzesz zgroma- 
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dzonego ludu, уура!}ти)аседо się z podziwem w nadziemskie rysy 
modlącej się Bernadety. Serca wszystkich przyłączyły się do tej mo- 
dlitwy. 2гепісе jej rozszerzone wpatrywały się z uwielbieniem na 
skałę, wargi się poruszały, ale nikt nie mógł usłyszeć ani zrozumieć 
tych tajemniczych słów. Przez moment oblicze dziewczątka zasmuciło 
się bardzo, oczy zaszły łzami. Nie trwało ło jednak długo i twarz 
znowu rozpromieniała cudownie. 

Całą godzinę ciągnęło się to objawienie. Kiedy się skończyło, 
rysy Bernadeły przybrały znowu swój naturalny wyraz. Powstała z zie- 
mi, by pod opieką małki i dwóch nadzwyczaj wzruszonych strażni- 
ków odejść powoli do domu. Powrót ten słał się naprawdę jakby 
jednym pochodem triumfalnym dla pokornego dziewczęcia. Okrzy- 
kom, oklaskom na jej cześć nie było końca. Każdy chciał ją zoba- 
czyć, dotknąć jej szaty, znależć się jaknajbliżej jej osoby, tak że 
wkrótce oddział wojska musiał ją ołoczyć i uchronić przed naciska- 
jącemi tłumami. 

Bernadeła w tym dniu nie otrzymała od „Рапі" żadnego nowego 
posłannictwa ani polecenia. O szczegółach zaś widzenia nikomu nic 
nie wyjawiła. Na zapytanie, czy objawienia się zakończyły, odpowie- 
działa, że nic nie wie, ale że w dalszym ciągu przychodzić będzie 
do groły. J. 
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SKAPLERZ NAJŚW. M. PANNY Z -GÓRY KARMELU. 
Dziecko Marii. 4 


Właściwością każdego nabożeństwa, wspartego na mocnych 
fundamentach, jest, że przynosi wielkie korzyści, bo ło co rozum 
wyznaje, a Wiara zaleca, pozwala się spodziewać owoców doskona- 
łych dla tych wszystkich, którzy je zbierać pragną. Tak się dzieje 
ze Świętym Szkaplerzem. 

Ileż on pomaga do uświęcenia się, do życia prawdziwie chrze- 
ścijańskiego. _ 

A największa i zarazem najmilsza łaska jaką on przynosi, jest ta, 
że Matka Jezusowa przyjmuje nas za dzieci. 
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Przez Chrzest św. jesieśmy dziećmi Marji. Konający Chrystus 


złożył nas w Jej sercu — ale Matka Najświętsza w sposób szczegól- 
niejszy bierze w opiekę swe syny i córki Szkaplerzne. Tak kiedyś 
uczynił Bóg — Ojciec wszystkich ludzi — Salomonowi, mówięc: 


„Ja mu będę za Ojca, a on mnie będzie za syna". (Il. Król. VII. 14). 


Miłość rodzicielska okazywana bywa często przez suknie dzie- 
ciom podarowane. 


Oto Anna, matka Samuela, oddawszy go na służbę świątyni, 
troskę o pożywienie zostawia kapłanom, ale małe sukienki robi mu 
sama. Jakób partjarcha szczególniejszą miłością darzący Józefa, spra- 
wił mu suknię wzorzysłą. Gdy syn marnotrawny w skrusze powrócił, 
to pierwszą łaską ojcowską była piękna szata. Święty Eljasz, obie- 
rając Elizeusza za pierwszego ucznia, okrył go płaszczem swoim 
i unosząc się w obłoki, na wozie ognistym, płaszcz ów zosławił mu, 
wraz z podwójnym duchem: umartwienia i modlitwy. Dzieciom przy 
Chrzcie św. w Imię Pana Jezusa i Kościoła, którego stają się dzieć- 
mi, dana jest sukienka biała. 


Matka Boża, w chwili narodzin, uwinęła Dzieciątko w pieluszki, 
a połem dała Mu suknię nieszytą, o którą pod krzyżem żołdacy 
losy rzucali. Cóż więc dziwnego, że na znak Macierzyństwa wobec 
nas, wybrała i daje nam suknię skaplerzną, abyśmy nie wątpili, 
iż nas za dzieci swe wzięła. Zauważmy, że składając ten dar na 
ręce św. Szymona Stock, nazywa go synem na dowód, że suknia 
przez Nią dana jest znakiem przybrania wiekuistego. 


Jakże zaszczytne, chwalebne, pocieszające to wyróżnienie! 

Przyjmując szatę Maryjną, naprawdę przeżywamy tę chwilę na 
Górze Kalwaryjskiej,j gdy Мака Jezusowa przyjęła ludzkość całą 
w osobie Św. Jana za dzieci swe, a on spojrzał na Nią, jak na 
Matkę własną. 


Należymy do Niej — a Ona do nas. Pragnienia nasze powinny 
Ją miłować — trudy nasze Jej służyć. Słodki nasz los! Mamy prawo 
do wszystkiego, co Ona posiada, to znaczy do łask wszelakich, bo 
jest ich szafarką. Mamy prawo do najtkliwszej miłości, nieznanej 
w nałurze, poza tem sercem najdoskonalej macierzyńskiem. 


Pamiętajmy jednak, że akt przybrania nas przez Marję za dzieci 
adopłacji jest wzajemny, że nam trzeba być Jej dziećmi wiernemi, 
aby nam była tkliwą Matką. W obliczu nieba i ziemi oddawajmy 
Marji Pannie każde uczucie serca naszego, aby Ona je uczyniła go- 
dnem -mieszkaniem Syna Swego. 

М. 
ЖЕЗ EL 


WIELKA UROCZYSTOŚĆ W THACKALAY. 


26 maja, ubiegłego roku, stara rezydencja misyjna Ojców Karme- 
liiów bosych w Thackalay, zamieniona odniedawna na dom nauk dla 
alumnów-krajowców naszego Zakonu, obchodziła wielkie, radosne 
Święto. Po raz pierwszy odbyły się święcenia młodych lewiłów. Stu- 
Чеп! indjanin otrzymał niższe święcenia, a pięciu innych wyświę- 
conych zosłało na diakonów. 

Wszystko składało się harmonijnie, aby uwydatnić nastrój świą- 
teczny tej tak osobliwie rzewnej ceremonii. Młodzieńcy, kroczący 
zwolna ku ołłarzowi po słopniach, roztropnością Matki-Kościoła 
przepisanych, to pierwociny nowicjału z Carmel-Hill! Pierwszy to, 
dojrzewający już plon żmudnej pracy, wysiłków i ofiar. 

Niemniej rzewną okolicznością była obecność J. E. Mgra Ben- 
ziger'a: arcybiskupa tyłularnego 'z Antinois, dawnego biskupa 
Quilonu, zasłużonego promotora Wielkiego Seminarjum — Karmeliły 
bosego| Dziś na tych godzin kilka opuścił zacisze konwentu Carmel- 
Hill, dokąd się schronił, by w rzędach współbraci, jako prosty zakon- 
nik, dzielić surowe życie klasztorne. Już blisko słu kapłanów tu- 
bylczych wyświęcił w Trawancore, i sercem przepełnionem radością 
spogląda na rozkwit życia duchownego w tym kraju, którego przez 
30 lat był pasłerzem. Dzisiaj, przybywając do Thackalay, przywdziewa 
ponownie strój Książąt Kościoła i z przejęciem i głębokiem nama- 
szczeniem, jakie zwykle cechowały jego funkcje kapłańskie, wy- 
święca młodych naszych lewitów. 


Ceremonja trwała około trzech godzin. Tłumy napełniały nasz 
piękny, obszerny kościół klasztorny, bo też wiedzieć trzeba, że lud 
indyjski, żądny jest obchodów religijnych — a podobnych nie widział 
jeszcze nigdy. Liczne zastępy wiernych zbliżyły się w czasie Mszy 
św. ponłyfikalnej do Słołu Pańskiego. Kilka rodzin oczekiwało na- 
dejścia łego uroczystego dnia 26. maja, by połączyć ceremonie 
święceń, z ceremonją 1-ej komunji św. swych dziatek. 

Tak, był to, w całem tego słowa znaczeniu, dzień świąłeczny 
w Thackalayl A dodać można, że jak złoła zorza na horyzoncie 
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zwiastuje obfitość słonecznych promieni, tak dzisiejsze uroczysłości 
pozwalają domyślać się, czem będą święcenia kapłańskie naszych 
diakonów...*). 


SZĄ 


JEDEN KOŚCIÓŁ WIĘCEJ. 
(Z misji w Uraba, w Kolumbji). 


Turbo jest najgłówniejszym ośrodkiem Prefektury Apostol- 
skiej w Uraba — a także najbardziej zaludnionym, lecz mimo 
to po dziś dzień nie miała kościoła, godnego tej nazwy. Po 
wielkich wysiłkach (nazwijmy je cudami) zdołaliśmy otworzyć 
dla wiernych świątynię, zasługującą na to miano. Budynek ma 
25 m. długości, odpowiednią temu szerokość i wysokość. Pod- 
murówka cementowa, ściany z desek heblowanych, dach cyn- 
kowy. W prawą stronę absydy wybudowano dom dla Sióstr 
Karmelitanek Misjonarek, które prowadzą szkółkę dla dzieci 
z Turbo. Po przeciwległej stronie jest mieszkanie Ojców Misyjnych. 

Architektem był Ojciec Rafał z pomocą braci. Majstrem tenże 
sam. Robotnikami przy piasku i cemencie — tenże. Ciesielskie 
roboty przy armaturze dachu i stawianiu ścian spełniał znowu: 
tenże. Pewien Indjanin, z plemienia o 4 mile odległego od Turbo, 
zbliżył się do mnie, gdy wykończaliśmy pracę i zapytaj, czy ten 
wyborny dom dla mnie jest przeznaczony. Odpowiedziałem, że 
do wszystkich należy, do wolnych, (ludzi cywilizowanych, tubylcy 
zowią wolnymi) i do Indjan. Biedaczyna bardzo był zadowolony. 
Obyśmy go w tym domu — wnet ochrzcić mogli! 

Nie przypuszczaj, drogi Czytelniku, że nasz kościół może się 
równać ze świątyniami w Europie, lub nawet z pięknemi do 
mami Bożemi w główniejszych środowiskach Kolumbji. Z za- 
łączonej fotografji możesz powziąć niejakie pojęcie. Domki mi- 
sjonarzy są najprostsze, drewniane. Święta Matka nasza Teresa 
powiada, że nie wypada, aby w klasztorach ubogich mnichów 
w dzień sądu ostatecznego wiele robiła hałasu zmiana mieszka- 
RA RA НЕ Przew. O. Xawerego, Przeora w Thackalay, przyćmiona jest 
jednak myślą, że przyszłym naszym prymicjanłom pewnie zabraknie szał 
i naczyń kościelnych... Ci z naszych Drogich Czytelników, którzyby przyczynić 
się pragnęli do tego zbożnego dzieła i dostarczyć klasztorowi z Thackalay 
2 kielichy mszalne, i 5 paramentów w 5-сіи barwach liturgicznych — niech 


zechcą przesłać swe ofiary pod adresem: W. O. Marcin. Gand — rue de 
Bruges 46. Belgja. 


nia. O ileż mniej hałasu będzie u Misjonarzy, którzy nie mają 
stałego miejsca zamieszkania! Wybacz czytelniku, że Cię stawiam 
w obliczu tekstów, że do nich robię aluzje. 

Najciekawszy w naszym kościele jest dzwon — także cu- 
downy. Wielki pływak ze stopu metalowego (boja) który w da- 
wnych latach ukazał się na wybrzeżu Urabu i służył jako łamacz 
falr burzliwego morza Karaibskiego. Opatrzność Boża udzieliła 
nam tego dzwonu, który teraz umieszczony na wieżyczce kościel- 
nej, spełnia swój urząd, jak go pełnił na przestrzeniach oceanu. 
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Nowy kościół misyjny Karmelitów bosych. 


Patronką nowego kościoła jest Św. Teresa od Jezusa, której 
obraz z Barcelony przysłany, odsłonięty był przy poświęceniu 
naszego gmachu. 

Dla uświetnienia tych obu uroczystości, złożono program 
urozmaicony i wykonano go wiernie. Odbyło się triduum cele- 
browane z asystą 4 misjonarzy. Przez te trzy dni były nabo- 
żeństwa rano, w południe i wieczór. Całą ludność na trzy grupy 
podzieliliśmy, aby każdy miał swój dzień świętowania. Entu- 
zjazm był taki, że uczestnicy prześcigali się w gorliwości, by 
dziś wspanialsze było, niż wczora, zwłaszcza w zużyciu ilości 
prochu. 
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Ostatniego dnia odbyła się procesja z obrazem św. Teresy 
Na drodze wzniesiono wiele ołtarzy, gdzie śpiewano pieśni i mo- 
dlitwy. Sąsiedzi nasi, jak tylko umieli najpiękniej, przystroili 
swe słomiane chaty. Gromadki dzieci rzucały kwiatki przed 
obrazem Świętej Patronki przy wejściu procesji do kościoła. 
Błogosławieństwo papieskie zostało udzielone wiernym. W czasie 
procesji oczywiście bezustannie były wystrzały z prochu, co jest 
główna ozdobą uroczystości u tego ludu. 


Dla głośniejszego wybuchu, naboje wpuszczane są w kawałki 
drzewa, co przy uderzeniu sprawia huk rozlegający się daleko. 
Kanonierzy otwierają pochód i stale idą na czele procesji, przed 
krzyżem i dzwonkami. 


Święta Teresa dla której „największą pociechą był widok 
jednego kościoła więcej, gdzie jest Najświętszy Sakrament", 
(Księga Fundacji III. r.), bardzo się pewnie radowała w nie- 
biosach tym dniem na ziemi — i macierzyńskiem spojrzeniem 
patrzyła na wiernych w Turbo. 


Niezawodnie ogromnie ucieszyła się Święta, boć na da- 
lekiem wybrzeżu Uraby to już trzecia świątynia z Najświętszym 
Sakramentem. 

Oczywiście, jeszcze wiele brakuje kościołowi w Turbo. Je- 
szcze mu daleko, aby godnem mieszkaniem był Majestatowi 
Boga. Trzeba go wykończyć i ozdobić. Ale ufamy, że Bóg jak dał 
zacząć tak pozwoli i skończyć. 


SZ) 


O nabożeństwie do Szkapierza Królowej Karmelu w Indjach. 


Uroczystość Najświętszej Panny Marji z Góry Karmelu przy- 
czyniła się wielce do rozkwitu nabożeństwa szkaplerznego w na- 
szej Misji. W przeciągu 1%: miesiąca przyjęliśmy 300 wiernych 
do Szkaplerza! 

W dnie świąteczne rybacy z wybrzeża biorą zwykle żywy 
udział w nabożeństwach, odprawianych w naszym kościele mi- 
syjnym w Carmel-Hill. Jest to kasta nawrócona przez wielkiego 
Apostoła Indyj, Św. Franciszka Xaw. Wiara katolicka tak głę- 
boko zakorzeniona jest w ich duszach, że gotowi są życie położyć 
w jej obronie. Otóż, z okazji uroczystości Matki Boskiej Szka- 
plerznej. niektórzy z nich już we wilję byli na miejscu, spę- 
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dzając noc całą przed kościołem; inni przybywali o 5-ej z rana, 
nieraz po 1% godzinnym marszu, aby tylko nie opuścić żadnej 
Mszy św. 

Kazania, głoszone celem ożywienia nabożeństwa szkaplerz- 
nego, odnoszą wśród naszych rybaków pomyślny skutek. Co nie- 
dzielę bowiem zgłaszają się, wczesnym rankiem, coraz to nowe 
grupy tychże, prosząc o Sukienkę Królowej Karmelu. 


Wieść, że Ojcowie Karmelici nakładają wiernym Szkaplerz 
św. rozniosła się lotem błyskawicy wzdłuż wybrzeża. W dzień 
Wniebowzięcia Matki Bożej zaproszeni byliśmy przez Ks. Pro- 
boszcza. aby i jego owieczki uroczyście przyodziać św. Szatą 
Zbawienia. Razu jednego, razem z W. O. Samuelem, udaliśmy 
się do Valiathoray, parafji, przynależącej, jako i całe wybrzeże, 
do Biskupstwa Kochinchińskiego. Odprawiała się właśnie suma 
w kaplicy, mającej raczej wygląd stodoły, a tak ciasnej, że za- 
ledwie część wiernych pomieścić się mogła. Około 200 osób słu- 
chało mszy św., stojąc poza jej obrębem. W braku harmonjum 
skrzypce towarzyszyły śpiewowi. W chwili podniesienia okrzyk 
błagalny wyrwał się z piersi rozmodlonego tłumu, a dłonie, 
wzniosły się ku św. Posłańcowi, opadając następnie zwolna, 
aby osłonić wzruszone oblicza modlących się. W czasie komunji 
św., wierni zaczęli głośno odmawiać modlitwy, a mimo że to 
już było # do 11-еј większość zbliżyła się do stołu Pańskiego. 

Gdy się msza św skończyła mogliśmy nareszcie wejść do 
kaplicy. Go za skwar!... rzekłbyś w hucie! Ale na to się tu nie 
zważa. Zebrani przed kościołem muzykanci rozpoczęli na fletach 
1 bębnach swoje serenady, a na znak starca, o wyglądzie pełnym 
godności i powagi wszystkie matki z niemowlęciami na ręku, lub 
jak to tu w zwyczaju, na biodrze — zbliżyły się, tworząc dwa 
rzędy. Wtedy, poświęciwszy Szkaplerz nałożyłem je tym ma- 
łym, czarnym cherubinkom, głęboko wzruszony pobożnością ma- 
tek i skupioną uwagą 2 jaką wierni śledzili tę ceremonię. 

I oto 72 maleństw okrytych sukienką Najświętszej Panny! 
Na dorosłych przyjdzie też kolej niebawem. Narazie powróci- 
liśmy do naszej stacji Misyjnej w Carmel-Hill, po wysłuchaniu 
słów podzięki naczelnika wioski. 


Oby rozszerzanie się tego prastarego nabożeństwa do Szka- 
plerza św., wpłynęło na uświęcenie nietylko naszych chrześcijan 
w krajach misyjnych, ale także i na nawrócenie biednych pogan. 
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Statystyki: 
Obecny stan Misyj w wszechświecie. 


Według cyfr, podanych niedawno przez Ligę Narodów, cała 
kula ziemska liczy ponad 2 miljardy mieszkańców: 


Azja . | ; 1108 miljonów 
Епгора | } ; , 506 miljonów 
Ameryka . . | 252 miljonów 
Afryka A Р 142 miljonów 
Australja 9 miljonów 


Rocznik papieski stwierdza istnienie 341,500.000 katolików 
w wszechświecie, rozdzielonych w poszczególnych częściach 
świata jak następuje: 


Europa 209 miljonów: 
Ameryka . е 110 miljonów 
Azja . | ' | 17 miljonów 
Afryka około . 5 miljonów 
Australja . . | 1% miljona 


Pomimo bardzo słabego % katolików w trzech ostatnich czę- 
ściach świata nigdy jeszcze, do tej doby, czasy nie były tak ko- 
rzystne Ја rozwoju misyj, jak obecnie pod pontyfikatem Piusa 
XI. słusznie nazwanego „Papieżem Міѕуј“. Oczywiście ulatwie- 
nie komunikacji, oraz wynalazki nowoczesne niemało sprzy- 
jają temu rozwojowi. Rozkwit akcji misyjnej wynika też i po- 
nadto z faktu, że w przeciągu tych 10-ciu lat armja misjonarzy 
zasiloną została przez 4.000 ochotników, a liczba kaplanów-kra- 
jowców z 2.670 wzrosła do 5.000, to jest pomnożyła się w dwój- 
nasób. 

Według najnowszych statystyk liczba kapłanów katolickich 
na calej kuli ziemskiej wynosi 324.000. Z tych 257.000 należą do 
kleru świeckiego, a 64.000 do kleru zakonnego. Liczba to bez- 
przecznie imponująca, jednak w rzeczywistości, daleka od tego, 
aby zaspokoić mogła potrzeby wiernych, zwłaszcza w krajach 
misyjnych. Na £ miljard pogan i 24 miljony innowierców, prze- 
ciwstawia się w krajach misyjnych 15,500.000 katolików. Wobec 
tak olbrzymiej liczby 15 tysięcy kapłanów, zaledwie obsługuje 
57.000 kościołów i kaplic, oraz 59.000 stacyj misyjnych. Nie prze- 
szkodziło to jednak, że przy pomocy Bożej, ci żeńcy Pańscy. 
zdołali w 6-ciu ostatnich latach pozyskać 2 miljony i 8-set tysięcy 
dusz dla wiary naszej Świętej. 
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DAWNE KLASZTORY 
OO. KARMELITÓW BOSYCH W POLSCE. 


LWÓW. 


Żarliwa pobożność, jaka zaczęła się wzmagać u nas w Polsce 
już z końcem XVI., a przetrwała przez cały wiek następny, była po- 
wodem przepięknego rozkwiłu życia zakonnego, jaki możemy za- 
obserwować w ут właśnie czasie. Z darowizn magnatów powsta- 
wały coraz to nowe placówki zakonne, które tego ducha pobożności 
wzniecały i podtrzymywały. 


O tem, jak społeczeństwo  zapatrywało się na posłannictwo 
klasztorów i jakie im przypisywało znaczenie, możemy się przekonać 
choćby z dekretu króla Władysława IV., pozwalającego na przenie- 
sienie się Karmelitów lwowskich z przedmieścia w obręb terytorjum 
objętego obronnemi murami. „Uważamy za swój obowiązek — 
czyłamy tam — zaopiekować się temi mężami, którzy, wyrzekł- 
szy się świała, oddali się całą duszą i wszystkiemi siłami służbie Во- · 
żej i pracy nad zbawieniem dusz i wytępieniem błędów. Spo- 
dziewamy się bowiem, że wówczas się nam wszystko pomyślnie- 
powiedzie, kiedy dołożymy starań nietylko o doczesne korzyści 
poddanych narodów i rozszerzenie granic, ale również strzec bę- 
dziemy i opieką ołoczymy rzeczy święte... Dzieło to (przeniesie- 
nie się ojców do śródmieścia) uważamy za bardzo dobre i połą- 
czone z wielkim pożytkiem dusz tego miasta, gdzie tyle panuje 
błędów i odszczepieństw, bo im więcej znajduje się Zakonników 
znakomitych nauką i przykładem, tem wspanialszego rozkwiłu praw- 
dziwej wiary katolickiej i postępu w cnotach można się spodziewać. 
Chętnie się do tego skłaniamy, gdyż wiemy dobrze na jak wielkie: 
niebezpieczeństwa wysławiane jest to miasto i jak często narażone- 
na najazdy barbarzyńców. Sądzimy bowiem, iż bezpieczniejsze i pe- 
wniejsze będzie, kiedy nietyle murami i wałami wzmocnione będzie, 
jak kiedy bronić go będą zgromadzenia pobożnych ludzi i domy 
zakonne”. 

Nic więc w tem dziwnego, że w tej atmosferze pobożności, 
Karmel reformowany, zaszczepiony na ziemiach Polski z początkiem 
w. XVII. rozszerzał się szybko liczebnie i jaśniał świątobliwością 
swych członków. 


Fundacja lwowska, o której mówimy, była trzecią skolei pla- 
cówką reformowanego Karmelu w Polsce. Za namową i poparciem 
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Jana Lachoderowskiego, kasztelana wołyńskiego, podjął się jej O. 
Maciej od św. Franciszka, fundator Karmelu w Polsce. Bez trudności 
uzyskano potrzebne pozwolenie od magistratu miasta i w r. 1613 


objęto na własność posiadłość za bramą miejską zwaną 


„małą”. 
Na życzenie Rady miejskiej nową świątynię poświęcono 


czci Św. 


T z канашын 


Były kościół Karmelitów bosych we Lwowie. 


Michała Archanioła, patrona miasta i całej Rusi. Do nowej świątyni 
wkrótce zaczęły napływać tłumy wiernych, by słuchać płomiennych 
kazań O. Andrzeja od Jezusa (Brzechwy) męża niepospolitego 
nauką i świątobliwością życia, który ponosił niemal wszystkie trudy 
w początkach tej fundacji. 

Świątynia lwowska była na ziemiach Polski bodaj czy nie naj- 
większem ogniskiem czci seraficznej Reformałtorki Karmelu, św. Te- 
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resy od Jezusa. W rocznikach klasztornych zapisano wiele łask, 
doznanych za przyczyną tej świętej. To też kiedy w latach 1615 
i 1622 obchodzono przez 8 dni uroczyste nabożeństwa ku czci św. 
Teresy, z okazji jej beałyfikacji i kanonizacji, wdzięczni Lwowianie 
cisnęli się do świątyni karmeliłańskiej licznie, dziękując świętej za 
łaski i upraszając o dalszą opiekę. 

Z pierwszych lat pobyłu Karmelitów bosych we Lwowie, za- 
znaczyć należy fakt, że w ich świątyni w r. 1630 złożył publiczne 
wyznanie wiary biskup ormiański Mikołaj Torosowicz, dając w ten 
sposób początek stałej unji Ormian polskich z Rzymem, której 
utrwalenia dokonał następca Torosowicza, arcybiskup Нипапјап. 

Dekretem króla Władysława IV. z dnia 17. pażdziernika 1634, 
o którym już była mowa, otrzymali Karmelici pozwolenie prze- 
niesienia się do śródmieścia. Powodem tego przeniesienia były nie- 
dogodne warunki, a zwłaszcza niezdrowotność zajmowanego pier- 
wotnie klasztoru. Nowy klasztor został wybudowany kosztem Alek- 
sandra na Ostrogu Zasławskiego i Aleksandra Kuropatwy. W kon- 
wencie lwowskim przez jakiś czas odbywały się studja teologiczne. 
Na trzy lata przed kasatą w r. 1781 liczył 21 zakonników, 16 ojców, 
w łem 6 ojców-studenłów, i 6 braci. 


Po wypędzeniu przez rząd austrjacki Karmelitów w r. 1784, 
klasztor św. Michała oddany został na krótki czas OO. Reformatom. 
W r. 1789 objęli go w posiadanie OO. Karmelici trzewiczkowi. Теп 
stan rzeczy przetrwał dotychczas, z tą różnicą, że po restauracji 
w latach 1869—71 zmieniono wezwanie kościoła i od tego czasu, 
dawny kościół św. Michała, znany jest jako kościół Narodzenia 
Najśw. Marji Panny. | 
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TRZECI ZAKON KARMELITAŃSKI W KRAKOWIE. 


Wspomniawszy, w ubiegłym miesiącu, o cichym jubileuszu 
25-lecia założenia klasztoru OO. Karmelitów bosych w Krakowie, 
zaznaczyć jeszcze należy o Trzecim Zak. Karmeliłańskim, zrzesza- 
jącym się przy tym klasztorze. W księdze Sprawozdań z zebrań 
miesięcznych IIl. Zak. Karm. z roku 1911 czytamy: 

„Dzięki Bogu, nareszcie stanął klasztor naszych Ojców Kar- 
melitów bosych w Krakowie przy ul. Rakowickiej, od tak dawna 
oczekiwany”. 


A HAZE 


e. O е э ооо ө O ө ө O э ө O е эе ө е ө о э э ө е ө ө е ө э э ө ө ө ө a O © ө A O = A O е 


e. © © © 8 ә o © R A © © O O © A O өе е A э э O э е е э = ә R е © ө е э э ө о ө ө а э е э эө ө э э е ө еә е е е ө э э ө ёё е ө Ө ® ооо = © в е 
ae. e © A O © © R O A O O O © O © O O © © э ө е R A O ® е е э = е е э а е 2 R э өе = ө э э э ө о эв ө ә ә ве O эө = A = ө A © е а A ө ө е оо A A 

e... © oo ooo э еа ө э ө ө өе O ө ө е ө э 2 ө е R е э A A е R O ө е R A е 2 е зо е A = R э = © = ө ө ә ө ө A A ө ө е A © оо BA ө ө ө о © э O 
e... оэ э е ә ө өе э ө ө э е е э ө ө ө ө е е э R... е е ө ® ә э е е ө ® ө © е ө э © ө ә ө е A A ө ө ® е е о ө ө е а о а © ө о > 


Ponieważ od samego początku do kaplicy klasztornej pilnie 
uczęszczano, zaprowadzono też Ill. Zakon Karm. przy tym klasz- 
torze, zwłaszcza, że już w Krakowie wiele było Tercjarek, które 
były przyjęte czy to u WW. Małek na Łobzowie, czy też 
w Czernej, lub w Wadowicach. Dyrektorem Ill. Zakonu zosłał na- 
znaczony W. О. Іапасу od św. Teresy. 


Pierwsze zgromadzenie odbyło się 8 słycznia 1911 r. w za- 
krystjj — sposobem przepisanym. Licznie zebrały się nań tercjarki. 
Przełożoną III. zakonu została wybrana S. Teresa od Jezusa, (p. Marja 
Kowalczyk). Mistrzynią: Janina od Najsłod. 5. Р. Jezusa, (p. Filewicz). 
Doradczyniami zaś: $. Teresa od Krzyża, (Walentyna Czarnecka) 
i S. Teresa od Krzyża (Aniela Kowalska). 


Z końcem lipca 1911 r. przybył Najprzew. N. O. Generał na 
wizytę kanoniczną. Na przyjęcie Jego przybyło wiele Тегсјагек; On 
też okazał się tak łaskawy, że przybył do nich zgromadzonych 
w zakrystji, zachęcił je do modlitwy, a na pamiątkę zostawił im 
fotografję obrazu Św. M. N. Teresy od Jezusa. 

Jako uzupełnienie tej nołatki, dodajemy, że aż do początku 
1911 r., to jest do przeniesienia się do WW. Ojców na Rakowicką, 
1. Zakon był przy klasztorze Karmelitanek bosych na Łobzowie. 
Dyrektorem aż do swej śmierci był Świątobliwy O. Rafał, który do- 
jeżdżał z Wadowic. Księżna Marcelina Czarłoryska i p. Dobiecka, 
były Przeoryszą i Mistrzynią. 


Po zgonie Księżnej Czarłoryskiej, a więc od 1894 r. Matka 
Kazimiera Karm. bosa na Łobzowskiej prowadziła IIl. zakon, który 
liczył już wówczas około 50 członkiń i miał przywilej od XVII w. 
trwający, że profesję składały tercjarki w habicie takim samym jaki 
ma Il. zakon. | 

Takie były skromne początki III. zak. A dziś, po 25 latach, 
jakżeż pięknie on rozkwitł! 

Około 300 Tercjarek, z różnych warstw społecznych, pogłębia 
ducha tercjarskiego w miesięcznych zebraniach i kilkakrotnych re- 
kolekcjach rocznych. Obszerna sala przy klasztorze ułatwia zebra- 
nia, dosyć: duża już bibljołeczka dostarcza odpowiednich książek 
członkom. 

Pięknie również rozwija się zapoczątkowany niedawno przez 
jednego z naszych ojców. III. Zakon Męski. Kilku członków, go- 
rących prawdziwych katolików, dało mu począłek, a dziś, już 
zrzesza się pod sztandarem brackim około 50. 
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Praca w Ill. zak. zaczyna się najpierw od wewnatrz, t. j. od 
udoskonalenia duszy, by tem owocniej móc połem pracować dla 
dobra bliźnich. Prawdziwa posława katolicka w całem życiu, dobry 


przykład, czynna miłość bliźniego — ło środki, któremi działa 
Ill. Zakon zewnętrznie. Głównym jednak środkiem apostolskim 
członków 111. Zak. — to świętość życia i modlitwa. Ta myśl niech 
przyświeca dalej wszystkim członkom III. zak., a Królowa Karmelu 


niech mu błogosławi, by się rozszerzał coraz więcej! 


SZJ 


Z „DESZCZU RÓŻ” ŚW. TERESY. 


W dniu 22 września 1934 r. zachorowałem śmierłelnie na chorobę 
sercową. Lekarz stracił nadzieję utrzymania mnie przy życiu. 

W dniu 24 +. r. otrzymałem szkaplerzyk zawierający таіегјаі pocierany 
o relikwje św. Teresy od Dz. J. i Przenajśw. Oblicza P. J. Przyłożywszy ten 
szkaplerzyk do ciała w okolicę serca, natychmiast odzyskałem mowę, któ- 
rej wskułek cierpienia byłem pozbawiony. Tego samego wieczora nastąpiła 
poprawa zdrowia do tego stopnia, że o niebezpieczeństwie mowy nie było. 
Po odzyskaniu mowy przysłąpiłem zaraz do spowiedzi i Komunji św. 


Za cudowne uleczenie składam św. Teresie od Dz. J. gorące pu- 
bliczne podziękowanie. 


Lida. Michał Kalida. 


Dotrzymując przyrzeczenia składam  najgorętsze podziękowanie św. 
Teresie od Dz. J. i Najśw. Marji Pannie, że za Ich wsławiennictwem dozna- 
łam kilkakrotnie potrzebnych łask. Proszę Ich nadal o opiekę nade mną 
i moją rodziną. 

Wiśniowiec. M. Martynowska. 


Spełniając dane przyrzeczenie wyrażam publicznie gorące podzięko- 
wanie św. Teresie od Dz. J. za uzdrowienie mnie z niebezpiecznej cho- 
roby. Św. Teresa wysłuchała próśb moich, i za Jej wstawiennictwem Bóg 
uczynił, że wyzdrowiałam w krótkim czasie z ciężkiej i przewlekłej choroby. 


Łódź. Н. Słomczewska. 


Córeczka moja Haneczka zachorowała ciężko na tyfus brzuszny. 
Przebieg choroby był wyjątkowo ciężki. Przez pięć tygodni gorączka trzy- 
mała się stale powyżej 40 stopni. Przez cały czas była nieprzytomna, 
a w osłatnich dwóch tygodniach tak była wycieńczona, że wcale sypiać nie 
mogła, i nie przyjmowała pokarmów. Wskutek tego byłam zrozpaczona, 
gdyż od lekarzy nie mogłam się spodziewać żadnej pomocy. Zwróciłam się 
więc z gorącą prośbą do św. Teresy od Dz. J., by wybłagała uzdrowienie 
mego dziecka. Ofiarowałam Jej swą córeczkę. Rozpoczęłyśmy wspólnie no- 
wennę, w czasie kłórej często przykładałam obrazek św. Teresy do zgo- 
rączkowanej główki dziecka. Wierzyłam głęboko, że św. Teresa wyrałuje 
mi moją dziecinę z grożącego niebezpieczeństwa. 

| wysłuchała mię św. Teresa. Za jej to przyczyną i wstawiennictwem, 
dziś córeczka moja jest zupełnie zdrowa, za którą to łaskę z całego serca 
najgoręcej dziękuję „Królewnie Karmelu”. 


Suwałki. Z. Zakrzewska. 
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DZIĘKUJĄ Z CAŁEGO SERCA ŚW. TERESIE OD DZIEC. JEZUS: 


, Marja Holeczkowa, Lwów: za otrzymane łaski. Barbara Moes, Warszawa: 
za odebrane łaski, z prośbą o dalszą opiekę. Dziękuje również W. M. 
Marji Xawerze. P. Lisówna, Zaborze: za wyzdrowienie. Dziękuje również P. 
Jezusowi, i N. M. P. z Góry Karmelu. Janina Bremowa, Kraków: za łaski 
odebrane. N. N., Czerna: za uniknięcie grożącego niebezpieczeństwa. Dzię- 
kuje również Najśw. Sercu Jezus, N. Маг! Pannie, św. Antoniemu i duszom 
w czyścu cierpiącym. J. M.: za ołrzymane łaski. N. N.: za szczęśliwy prze- 
bieg choroby i dobra spowiedź. Józef Hołoj, Kraków: za odebrane łaski. 
W. K: za otrzymaną łaskę. A. Tuszyńska, Koszłowy: za wszystkie dotychczas 
wysłuchane prośby. Dziękuje również Najśw. Sercu Jezus, Najśw. M. Pannie, 
św. Józefowi i Wszystkim Świętym. 


W. O. RAFAŁOWI (Kalinowskiemu): 


W. O. Rafałowi, za otrzymane za Jego pośrednictwem łaski, składam 
gorące podziękowanie. 
Tarnobrzeg. M. Brodkiewiczowa. 


Serdecznie dziękuję W. O. Rafałowi za szczęśliwy przebieg operacji 
i otrzymane zdrowie. 
Czerna. Ja, 


Wywiązując się z danej obietnicy, składam najserdeczniejsze podzię- 
kowanie Najśw. Marji Pannie, Najsł. Sercu Jez., św. Józefowi, św. Teresie 
od Dz. J i W. O. Rafałowi za doznaną ulgę w pewnej ciężkiej i niebez- 
piecznej chorobie mojego męża, prosząc fch nadal o opiekę. 


Dąbrówka Wielka. F. M. W. 
Wywiązu ас się z danej obiełnicy, dziękuję całem sercem Najśw. Sercu 
Jezusowemu, Najśw. Marji Pannie, św. Teresie od Dz. J. i św. Antoniemu 


za wszysikie łaski doznane w tym roku, prosząc Ich gorąco o dalszą opiekę 
nad moją rodziną. 
Lwów. Helena Strzembosz. 


Z głębi duszy wyrażam najserdecznie'sze podziękowanie św. Teres'e 
od Dzieciąłka Jezus za przywrócenie mnie do równowagi wewnętrznej i od- 
zyskanie spokoju duszy. Również gorąco dziękuję za odzyskane zdrowie, 
klóre zagrożone było niebezpieczną chorobą. Dzięki tylko „Ukoch:nej 
Świętej” uniknąłem operacji i ewenłualnych komplikacyj. 

Besłużna. W. Fiut. 

+ + + 


Drogiej Matce Marji Xawerze, dziękuję najserdeczniej za łaskę i wsła- 
wiennictwo u Boga za szczęśliwie udaną ciężką operację stryja Ludwika Reya. 
Jadwiga Reyowa., 


Spełniając dane przyrzeczenie, łą drogą składam podziękowanie Nie- 
pokalanej Małuchnie za uzdrowienie siosłry mojej Kazimiery z ciężkiego 
zapalenia płuc. Słan był tak ciężki, że lekarze nie robili żadnej nadziei. 
Dziękując całem sercem, polecam Jej świętej opiece całą rodzinę. 

Kraków, Nowa Olsza. Marja Chudziaszko. 

Wywiązując się z danego przyrzeczenia, z głębi duszy składam ser- 
deczne podziękowanie św. Teresie od Dzieciątka Jezus i św. Ekspedyłowi za 
wysłuchanie mych próśb, prosząc Ich nadal gorąco o opiekę. 

Lublin. K.L. S. 


Serdecznie dziękuję W. M. Xawerze, za wyzdrowienie mego syna 
i proszę Ją o dalszą opiekę. 
N. N. 
Pewna uboga, nieszczęśliwa, dotknięta kalectwem seminarzystka, prosi 
ofiarne i liłościwe osoby w imię N. M. Panny o oliarę i pomoc, przy- 
rzekając modlić się za nie. Datki można składać w redakcji „Głosu Karmelu". 
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Módlmy się za naszych Zmarłych: 


1. Zakonu: Ameryka: O. Józef Franciszek od św. Alojzego Gonz, 
+ 5. XII. 1934. — Hiszpanja: O. Rufin od N. M.P. z Góry Karmelu, 
+ 17. XI. 1934. 

2. Zakonu: Belgja: S. Teresa od Bożej Opatrzności, + 26. ХІ. 1934. — 
Belgja: S. Józefa od Najśw. Sakramentu, + 28. X. 1934. — Austrja: 
S. Veronika od Najśw. Oblicza P. J., + 8. XII. 1934. — Włochy: S. Te- 
resa-Józefa od Jezusa Ukrzyżow., + 13. XII. 1934. — Belgja: 5. Marja- 


Juljanna od Najśw. Sakramentu, + 19. XII. 1934. — Francja: S. Marja- 
Józefa od Dzieciątka Jezus, + VI. 1934. 

3. Zakonu: Wadowice: Seweryna Machnicka. — Polanka: Marjanna Glecz- 
manowa. — Słupno: Marja Pieprz. — Załęże: Franciszka Pniok. 


„Chóry Marj.”: Miadzioł: Kazimierz Rutkowski; Helena Parówna; Wilhelmina 
Kalicka. 


Za $. p. Czytelników „Głosu Karmelu”: 


Lwów: Bronisława Myślicka; Kraków: Wilhelmina Ka- 
licka; Mościska: Jan Kołodziej; Warszawa: Marja Rycomdowa. 
Ruda Śląska: Мапомѕ Ка Agnieszka; Lwów: Kapkówna 2о ја; 
Warszawa: Piotrowska Joanna. 


R. iP. 


ZE ŚWIATA KATOLICKIEGO. 


Kraków Ки czci br. Alberta. Dnia 8 grudnia ub. r. odbyło się w Krakowie 
uroczyste posiedzenie, któremu przewodniczył Ks Metropoliła A. Sapieha, po- 
święcone pamięci Brała Alberta. Р. Marja Morstin-Górska w ciekawym refe- 
racie, opartym na nieznanych szerzej źródłach przedstawiła duchową sylwetkę 
Br. Alberta. Odczytłano następnie wspomnienia b. rektora U. Jag. dr. Na- 
łansona. Przemawiali: p. prof. Kleczkowski, i p. prof. Woltyński. Wkońcu 
X. dr. K. Michalski zaznaczył, że od inteligencji krakowskiej, z której kół 
br. Albert pochodził, należałoby oczekiwać poważniejszej akcji, której chlub- 
nem uwieńczeniem byłoby wyniesienie Br. Alberta na ołtarze. 


Najśw. Marja Panna Patronką armji paragwajskiej. Prezydent republiki 
Paragwaju, Ayala, wydał dekret ogłaszający N. Marję Pannę Patronką armii. 
Zaznaczyć należy, że rzeczywiście wojsko paragwajskie szczególną czcią 
i miłością ołacza Matkę Bożą. Na placu ćwiczeń w Asuncion, stolicy kraju, 
wznosi się posag N. M. Panny, przed kłórym żołnierze odprawiają swoje 
modlitwy. 


Kazania dla miljonów. Takie kazania głosi · м niedziele, popularny 
dziś ksiądz w Słanach Zjednoczonych ks. Coughlin. 27 słacyj radjowych 
transmituje jego przemówienia niedzielne. Tajemnicą łego powodzenia jesł 
to, że ks. Coughlin, zreszłą znakomiły mówca, umie w swoje kazania 
wpleść wydarzenia bieżące i паріеіпомас wszelkie wykroczenia. Nie waha 
się zdzierać maski nawet z największych polenłatów finansowych, przemy- 
słowych i politycznych. To też połentaci zapobiegaja o unieszkodliwienie 
ks. Coughlina. Nałomiast szerokie masy ludu odnoszą się do kazań ks. 
Coughlina z największem uznaniem. Co dzień otrzymuje on słosy listów 
z wyrazami wdzięczności. Przepiękne świadectwo o wpływie tych kazań 
dają słowa z listu pewnego robotnika: „Gdyby ks. Coughlin żył w Rosji 
przed rewolucją i gdyby mógł on łam przemawiać przez radjo do ludu, 
nie byłoby łam ani komunizmu, ani ateizmu, ani związku bezbożników". 


Ojciec święły odznaczył prezydenta Argentyny, generała Justo, orde- 
rem Chrystusa, ustanowionym przez Jana XXII. w r. 1319. Jest to najwyższe 
i najslarsze odznaczenie papieskie. Wyróżnienie ło przyznano prezydentowi 
Justo za jego czynny współudział w оѕіаіпіт międzynarodowym Kongresie 
eucharystycznym oraz za inne zasługi dla katolicyzmu. Generał Justo wy- 
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stępował w Senacie argenłyńskim przeciw prawu o rozwodach, przyczynił 
się do erekcji 9 diecezyj, oraz nominacji 17 biskupów. W czasie Kongresu 
eucharystycznego brał udział w publicznych manifestacjach religijnych, na 
czele wojska przystąpił do Komunji św., w osłatnim dniu Kongresu po- 
święcił naród argentyński Chrystusowi — Królowi. Przyłaczamy dosłownie 
króiki wyjątek z tej przepięknej modlitwy. „Wysłuchaj Panie modlitwę, 
jaką zanosi do Ciebie jeden z najmłodszych, najmniejszych synów, wy- 
brany wolą obywateli nato, by dzierżył ich losy w swem ręku i rządził 
nimi przez oka mgnienie w ciągu przemian społecznych w świecie, do- 
puszczonych przez Twą najświętszą wolę. Obecnie ten pokorny syn słaje 
przed Tobą na czele swych braci, zamieszkujących wspaniały ten kraj, 
który oddałeś im na wieczne dziedzictwo. Ten, który Ci uroczyście przy- 
rzekł, że sprawiedliwie i wiernie służyć będzie narodowi, zwraca się 
obecnie do Ciebie z tym narodem, aby Ci publicznie, szczerze i uroczyś- 
cie wyrazić swą wdzięczność, przywiązanie do wiary, swą wierność i mi- 
łość. Przychodzi do Ciebie, będac dumnym ze swej przynależności do 
Ciebie, by Ci podziękować za dobrodziejstwa niezliczone, jakiemi hojnie 
tę ojczyznę obsypałeś. Zbliża się do Ciebie w przeświadczeniu swej 
nędzy, by Ci wszystko dać, czego godnym jesteś Panie: swą miłość, swą 
wiarę, swą nadzieję, by być coraz lepszym i coraz godniejszym Twej 
opieki”. 

Słowa ks. Nuncjusza do Kat. Stow. Młodzieży. W dniach 8 i 9 grud- 
nia г. 1934 odbył się w Warszawie zjazd delegowanych Kat. Stow. Mlo- 
dzieży Męskiej. Na zakończenie zjazdu J. E. ks. Nuncjusz Fr. Marmaggi 
udzielił zebranym błogosławieństwa pasterskiego, poprzedzając je pięknem 
przemówieniem „Walka z Kościołem coraz szersze zatacza kręgi. Polska — 
to przedmurze chrześcijaństwa w Europie, ta ostoja katolicyzmu — musi czu- 
wać. Czuwać muszą polscy katolicy, czuwać musi polska młodzież, powo- 
łana przez Ojca św. do Akcji Katolickiej! Jak wojsko, jak armja musi być 
zorganizowana, musi być posłuszna wskazaniom Stolicy św., oraz hierarchiji 
kościelnej i organizacyjnej. Musi wykazać wielką niezłomność i ofiarność 
w. pracy, ofiarność granicząca z cierpieniem. Bo cierpienie ma w sobie 
twórczą, budującą moc. Hufcem rycerstwa niezłomnego, zdolnego do po- 
święceń i do ofiarnego naweł cierpienia ma słać się polska młodzież Ka- 
tolickal". 


Ofiary na Misje Karmelitfańskie złożyli: 


Zł.: Marta Kokot, Mysłowice: znaczki poczł. i 1 zł.; Franciszka Domańska 5; 
Łucja Kosiedowska, Starogard 10; J. Kostyra, Lędziny 5; NN. Katowice 2; 
Karmel-Czerna 10; Marja Gaża, Brzezinka 5; Marja Wyszgolówna, Mikołów 4; 
Marja Laskowiecka, Warszawa, znaczki poczł.; A. B., Andrychów, wotum 8; 
Stefanja Adamówna, wotum Matce Bosk. i św. Tereni 3; NN. Andrychów, 
wołum 3; NN., Andrychów, płótno; Marja Różnowska, Warszawa 20; p. Hei- 
sing, wołum 80 gr.; p. Radziewski 80 gr.; p. Anna Krochmal, Przemyśl 20; 
Aleksandra Olińska, Częstochowa 5; Magdalena Weissbrodówna, Staro- 
gard 5; M. G., Żory, na wykup dzieci pog. 100; К. 5. Żory 2; 5. Seraija 
Cieślakówna, Lipiny 20; Michalina Pajak, Kraków 50; Anna Sikora, Michał- 
kowice 10; składki Kraków, 40; skarbonka Kraków 18; Wadowice 37; Czerna 
4; „Chóry Marj.” Kraków 148; Wilno 55; Andrychów 46; Szopienice 32; 
Biskupice 25.50; Gierałtowice 25; Siemianowice 21; Łagiewniki 20; Za- 
woja 18; 111. Zak. Karm., Poznań 12; Czekanów 10; p. Ranik 5; Mysłowice 5; 
Glemieniec 4; Miadzioł 2.20. 


Wszystkim Ofiarodawcom, Zelał. i Członkom „Chórów Marj.”, najser- 
deczniej dziękuje, oraz prosi goraco o dalszą pracę i pomoc dla Misyj 
Karmelitańskich O. Zelator Misyj Karmelił. w Polsce, Wilno, ul. Ostro- 
bramska 12. — Konio PKO. Kraków, Nr. 407.303. 

Za wszystkich Dobrodziejów, Zelałorów, Zelałorki, i Członków „Chórów 
Marj.” odprawi się Msza św. dnia 2. lutego, +. ј. w uroczysłość Matki Boskiej 
Gromnicznej. 
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Na beatyfikację Sługi Bożego, O. Rafała Kalinowskiego złożyli ofiary: 


Zł.: Słanisława Dowiałówna, Wilno 5; Wanda Siekiewiczówna, Dubrowa 1; 
NN. Imielin, wołum 6; Genowefa Ryborz, Przewos 2; p. Pietruszka, Ko- 
szęcin 3; Wikłorja O., Frydrychowice 10; Marja Janus, Wadowice 5; NN, 
wołum 1; M. Gaszczeak, Szopienice 5. 


Na budowę naszego „Małego Kolegjum” w Wadowicach złożyli ofiary: 


Zt: J. E. X. Arcybiskup Twardowski 20; Przew. X. Prałat Jan Masny 20; 
Drukarnia Polska, Fr. Zemanka, wydrukowanie 10.000 odezw; Jan Kassolk 30; 
Kr. Sokołowska 5 dol.; SS. Karmelitanki Bose, Kraków-Wesoła 26; M. K. 
100; ś. p. Helena Dukiet 50; Melanja Puszczyńska 25; Anna Kowalska 10; 
Joanna Tomalik 22.50; W. Adamiak 1; Sł. Babicki 1; M. Baczyńska 1; T. Bo- 
guszowa 1; Tercjarka z Lublina 3; J. Czajowa 2; W. Dyboski 1; Agn. Gol- 
łówna 4; Balbina Góralówna 10; К. Goraus 2; X. Adam Górkiewicz 2; 
A. Grabowska 2; W. Gusikiewicz 1; X. Jan Grabowski 2; W. Grenz 2; 
Przew. X. Jan Grochowski 2; В. Gruchlówna 5; А. Grygole, l 2; M. Guraw- 
ska 1; A. Hałajec 5; Prof. Juljan Hein 5; Fr. Harmała 2; Joanna Herma:s 10; 
Józel lgłatowski 10; Р. Iżycka 4; S. K. Jakubczyk 5; A. Jasińska 5; M. Ja- 
strzębska 1; Р. Kapol 2; Rozaija Kaczmarska 12; Zygmunt Kaczkowski 10; 
К. Kamińska 1; Sł. Karcz 4; Zolja Kaszelewska 5; F. Bandola 1; Joanna Ban- 
dałówna 5; O. Barzyńska 2; 51. Bajer 2; J). Bęłkowska 5; Amalja Białoszeń- 
ska 5; L. Bińkowska 2; J). Kupryiawicz 1.50; Franciszka Bizon 8; Józefa 
Braunowa 5; Т. Kłoński 1; M. Brewko 6; A. Bura 6; A. Bytnar 2; J. Cygan 
5; W. Czansiniec 5; Marja Ćmikiewiczówna 5; A. Ćwiertniowa 2; X. J. Dań- 
kowski 1 zł; X. St. Fox 1; SS. Franciszkanki Misjonarki 1; Marja Gaża 5; 
Fr. Gabryś 5; Z. Gajda 2; M. Głowaczowa 2; Z. Godoń 1; Petronela Go- 
lasiowa 5; F. Goldman 3; Jan Gołojuch 2; Olga Gottłwaldowa 5; Franc szka 
Delong 18; Agn. Kasza 2.50; M. Kawkówna 3; W. Karyłowska 5; J. Klau- 
ziński 2; W. Klimas 2; L. Skolimowski 1; Jan Klimek 16; Elżbieła Kneb- 
lówna 5; Przew. X. Kolber 5; Fr. Knapikowa 1.50; M. Kosowska 1; Ma- 
fylda Koszider 7; M. Krokówna 5; A. Koziarz 2; K. Krupówna 1; M. Krzy- 
steczko 2; M. Krupińska 5; M. Kubacka 4; Zo'ja Kurek 4.50; Wł. Lasszko- 
wa 2; M. Kub'kówna 2; Anłonina Lidzbarska 10; M. Lazarówna 3; Fel. Lu- 
bieniecka 4; Rudolf Ligoń 5; A. Majcherkiewicz 2; P. Majdowa 1; Br. Ma- 
szłankowa 5; H. Markowicz 1; Z. M3szewska 2; H. Małusiak 5; W. Maczyń- 
ska 1; St. Medwecka 2; L. Mendela 2; Мага Michałkówna 10; W. M'o- 
dońska 1; Słanisława Mydlarz 2; E. Mładejowska 2; X. Wł. Mól 2; L. No- 
wak 2; Anna Mrozek 10; Rozalja Obalówna 20; N. Obrębska 1; Prez. P. J. 
Odrzywolka 3; Franciszek Oleś 22; Aleksandra Olińska 5; Sł. Ofowska 5; 
Elżbieła Orszulikówna 5; Dr. Emiljan Osłachowski 3; J. Paszkowska 1; Wt. 
Pałecki 2; K. Piasecka 2; ВІ. Piasecki 2; Por. Słanisław Pkoń 5; W. Pin- 
delska 3; Bronisława Piotrowska 10; M. Plichła 1; Dr. Podlęski 1.50; M. 
Rokowska 1; Fr. Rzeszólko 1; Katarzyna Rypień 15; Р. Rzepka, Orzegów 5. 


Za wszystkie ofiary na lak bardzo ważną i potrzebna Karmelowi Pol- 
skiemu budowę jego „malego Коіедјит" w Wadowicach, sklada najgorętsze 
„Bóg zaplać” imieniem klasztoru O. Józef — prefekt. 


Na kościół w Krakowie: Ks. W. Parysz, Ranizów, 21. 20.— 

Na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu”: Słefanja Wojciechowska, 
Kałowice 5; M. Bednarek, Rawa Mazowiecka 10; Z. Karpowiczowa, War- 
szawa 4; Р. Małejczyk, Godula 5; J. Braunowa 5; Z. Pietruszka, Siemiano- 
wice 5; S. Imelda, Częsiochowa 1.50; R. Kaczmarska 4; A. Kulczycka, War- 
szawa 5; С. Rakowska, Chrubieszów 3; Р. Orłowska, Kraków 2; Ks. dr. A. 
Warszylewicz 20; Z. Szczawińska, Grodno 2 

Na oltarz św. Teresy od Dz. J.: p. Wygocka 2; Julja Ziębówna, Biała 1; 
Helena Kaper 1; Nowicka Marja, Zagórze 2; Jan Korda, Okocim 5; D. Ga- 
jewska, Nagłowice 2. 


Za wszystkich Oliarodawców, Dobrodziejów, Czytelników, Zelatorów 
i Zelatorki „Głosu Karmelu" oraz za jego współpracowników, odprawiona 
zosłanie Msza św. dnia 2 lutego w uroczystość N. M. P. Gromnicznej. 
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Świeżo wyszło z druku przepiękne dziełko, opracowane przez 
świątobliwego O. Rafała (Kalinowskiego) Karmeliłę bosego 


„Marja zawsze і we wszystkiem 
Okładki grubsze z obrazkiem, str. 48. 

Wszystkim czcicielom Matki Najśw. polecamy usilnie tę złotą 
książeczkę. Swą prosłą, a tak głęboką treścią pomoże ona znako- 
micie do rozkwitu życia maryjnego w duszach. 

Miłą forma nadaje się również bardzo jako podarek imieninowy, 
pamiątka rekolekcyj, misyj, I. komunji św. — Cena bardzo przystępna 
30 gr. egzemplarz. Dla prenumeratorów „Głosu Karmelu" 25 groszy. 


Rozmyślania na wszystkie dni całego roku z pism św. Alfonsa Marji 
Liguorego, zebrał O. Jakób Cristini C. SS. R.. przetłumaczył z włoskiego 
О. W. Szołdrski С. SS. R. Tom I. Nakładem ОО. Redemptorystów. Toruń 
1935. Str. 784. 

Szczera wdzięczność należy się tłumaczowi za przyswojenie polskiemu 
społeczeństwu tych Rozmyślań. Wobec konieczności modlitwy myślnej, tak 
gorąco załecanej przez św. Alfonsa, każdy wysiłek, skierowany do ułat- 
wienia tego ćwiczenia należy powitać z uznaniem i radościa. „Książka, czy- 
lamy sluszna uwagę w przedmowie autora, nosząca na swej karcie tytułowej 
imię tak znakomitego Doktora Kościoła, jakim jest św. Alfons, nie potrze- 
buie specjalnych zaleceń*. Kto zna choćby jedno z dziełek św. Doktora, gdzie 
głębia myśli zespala się z prostotą wykładu i z gorącem uczuciem, płyna- 
cem z duszy Świętego, ten chętnie skorzysta z tych nowych rozmyślań. 


Ćwiczenia duchowne w szkole św. Teresy od Jezusa, zebrane z pism 
św. Teresy przez karmelitankę bosa. Wydawnictwo „Głosu Karmelu“. Kra- 
ków, Rakowiecka 18, 1933. Str. 240. 

Z radością i nadzieja patrzymy dziś na potężniejszy ruch rekolek- 
cyjny. Książka, o której mowa, ma za cel służyć za przewodnika i za po- 
moc w tych zbawiennych ćwiczeniach. Wiadomo, iak doskonała mistrzynia 
w życiu wewnętrznem jest św. M. N. Teresa. Kościół św. nadał jej prawie 
oficjalnie tytuł: „Mater spiritualium — Matka dusz wewnętrznych*. Dru- 
giem zadaniem „Ćwiczeń“, to dać czytelnikom skrót dzieł św. M. sławnej 
Teresy. Wydanie dzieł św. Teresy w języku polskim, dokonane przez ks. 
В. Kossowskiego w latach 1898—1903, już od dawna jest wyczerpane. „Ćwi- 
czenia“ mają w pewnej mierze wyrównać ten brak, podajac w streszczeniu 
bogata spuściznę duchowną św. Teresy. 


Nowe wydanie „DZIEJÓW DUSZY” św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
wyszło nakładem Sióstr Karmelitanek Bosych w Przemyślu. 

Osłatnio, Księgarnia Katolicka p. M. Łubieńskiej w Krakowie, ul. Flor- 
jańska wydała: ZASADY І RADY па każdy dzień roku. 

Mała ło ksiażeczka, ale miła, zawierająca praktyczne wskazówki życia 
chrześcijańskiego Dokłora z Genewy św. Franciszka Salezego. Krótkie zdania 
i myśli będa hasłami na każdy dzień roku. 

Do nabycia u wydawcy. Cena 80 gr., oprawne 1.50 zł. 
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